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BIEŻ. ROKU RYBOŁÓW­
STWO MORSKIE WYKO­
NAŁO 28,8 PROC. ZADAŃ  
MIESIĘCZNYCH.

Przedsiębiorstwa pań­
stwowe wykonały 20,8 
proc., w tym „A rka ”  — 
21*,U proc., „K u te r”  — 21*,8 
proc., „Dalmor”  — 28,5
proc., „Barka" — 18,1 proc., 
„Odra" — 13,6 proc.

Spółdzielczość uzyskała 
łącznie wskaźnik — 28,1* 
proc., a rybołówstwo indy­
widualne— - 28,7 proc.
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BiHP—to codzienna troska o człowieka
Nasze wysiłki, zmierzające 

do zwiększenia wzrostu wydaj­
ności pracy i obniżki kosztów 
własnych, wiążą się nierozer­
walnie z codzienną troską o 
stworzenie człowiekowi jak naj­
lepszych, bezpiecznych i higie­
nicznych warunków pracy,, 
które chronią go przed nie­
szczęśliwymi wypadkami i scho­
rzeniami zawodowymi.

W porównaniu z pierwszym 
kwartałem ub. roku, w tym sa­
mym okresie 1954 r. liczba wy­
padków zmalała o 35 proc. Aby 
osiągnąć poprawę stanu BiHP, 
przeszkolono już 157 osób w 
przedsiębiorstwach rybackich. 
Nie są to jednak zadowalające 
osiągnięcia. Jest jeszcze bo­
wiem wiele jaskrawych przy­
kładów lekceważącego stosunku 
do zdrowia ludzi i nie prze­
strzegania Uchwały Prezydium 
Rządu z dnia 1 sierpnia 1953 r. 
w sprawie zapewnienia postę­
pu w dziedzinie bezpieczeń­
stwa i higieny pracy.

DBAJMY BARDZIEJ 
O KOBIETY

W kołobrzeskiej „Barce” 
stwierdzono, że kobiety w siód­

mym miesiącu ciąży zatrudnia­
ne są w porze nocnej, a inne, 
mające dzieci w wieku poniżej 
dwunastu miesięcy, często nie 
wykorzystują przysługujących 
im dwóch półgodzinnych 
przerw w pracy. Zdarzają się 
też wypadki, że niewiasty w 
poważnym stanie, przesuwane 
są do lżejszej pracy z jedno­
czesnym obniżeniem zarobku, 
jak to miało miejsce w „Od­
rze” . W przedsiębiorstwie tym 
pracują one przy patroszeniu 
ryb w warunkach, które zagra­
żają poważnym schorzeniom. 
W gdyńskiej „Arce”  brak jest 
natomiast urządzeń do wysu­
szania mokrej odzieży. Aby 
uchronić patroszarki od skale­
czeń, „A rka ”  powinna im wy­
dać pochwy do noży. Trudno 
też zrozumieć, dlaczego przer­
wano w „Arce”  stosowanie 
maści ochronnej przeciwko 
schorzeniom rąk patroszarek, 
chociaż dawała ona dobre re­
zultaty.

Omijanie przepisów BiHP 
nie może być niczym uzasad­
nione. Ani okresem szczyto­
wych połowów, jak tłumaczy 
kierownictwo „B a rk i” , ani ob­

W pierwszych dniach czerwca 
załogi kutrów „Arki“ eksploato­
wały łowiska kłajpedzkie. W wy­
niku dobrych połowów oraz po­
nadplanowej realizacji zadań 
kwietniowych i majowych, „A r­
ka“ już w dniu 4 czerwca zamel 
dowala o wykonaniu operatywne 
go planu II kwartału br.

W dniu 3 czerwca kierownik 
arkowskiego zespołu nr 8 — Er.yk 
Kroll, zameldował o wykonaniu 
rocznego planu swojego zespołu.

W wykonawstwie zadań nie 
pozostają w tyle rybacy wybrze­
ża zachodniego. W niedzielę, 
dnia 5 czerwca łowiły kutry „Bar 
ki“ i „Korabia“ , uzyskując do 
80 proc. śledzia z zaciągu. Wy­
daje si-ę, że okres dobrych poło­
wów śledzia nie potrwa długo i 
skończy się około 20 bm. SRąd 
też trzeba ten opóźniony i krótki 
w tym roku sezon śledziowy na 
Bałtyku należycie wykorzystać. 
W pierwszych dniach czerwca za 
obserwowano, że rozpoczęty ze 
świtem pierwszy zaciąg daje tyle 
ryby, ile dwa, a czasem trzy za­
ciągi późniejsze. Stwierdzono 
też, że kutry trałujące indywidu­
alnie modelówkami uzyskują pra 
wie tę samą wydajność ilościową 
i asortymentową, co jednostki 
pracujące tuką.

W ’ realizacji zadań połowo­
wych wśród rybaków spółdzielni 
przodują załogi „Certy“ , które 
do dnia 7 czerwca wykonały już 
40 proc. planu miesięcznego. Za­
łogi „Certy“ łowią znaczną ilość 
ryby zalewowej i węgorza, przy 
czym najlepsze wyniki uzyskują 
rybacy z baz Wolin i Lubin.

Dobre wyniki w odłowach dor 
sza mają .również skierowane 
na łowiska kołobrzeskie kutry i 
łodzie haczykowe „Certy“ , które 
odławiają na dzień przeciętni'.' 
po 1500 kg ryby z 2000 do 3000 
haków. W połowach tych przodu 
ją rybacy z kutrów „Trb 3“ z 
szyprem Janem Kowalikiem, 
„Trb 5“ z szyprem Wincentym 
Żakiem i „Trb 56“ z szyprem Eu 
geniuszem Dudkiem. Operatyw­
ny przerzut jednostek „Certy“ z 
Zalewu Szczecińskiego na haczy 
kowe łowiska kołobrzeskie dał 
więc pozytywne rezultaty.

W ostatnim okresie najwięcej 
dorszy patroszą na łowiskach ry 
bacy z „Korabia“ .

Stosunkowo niskie wykonanie 
planu jednostek „Dalmoru“ i 
„Odry“ jest wynikiem sztormów, 
jakie miały miejsce na łowiskach 
Morza Północnego w okresie od 
1 do 4 czerwca. Tak więc flotylla 
dalekomorska rozpoczęła połowy 
właściwie dopiero 5 czerwca.

W dniu 7 bm. wszedł do portu 
w Świnoujściu statek-baza „Fry­
deryk Chopin“ , przywożąc około 
26000 beczek śledzi i makreli. Po 
wyładunku ryby i uzupełnieniu 
zaopatrzenia dla jednostek łow­
czych, s/s „Fryderyk Chopin“ po 
wróci w połowie miesiąca na ło­
wiska Morza Północnego. Obec­
nie rolę statku-bazy pełni tam 
s/s „Lewant“ , który posiada na 
swym pokładzie brygady remon­
towe i przeładunkowe oraz ko­
nieczny na ten okres zapas be­
czek i soli.

niżaniem kosztów własnych ze 
szkodą dla kobiet, którym „Od­
ra”  w Świnoujściu płaci nie 
według przeciętnego zarobku 
z ostatnich trzech miesięcy, 
lecz według grupy uposażenia.

BEZMYŚLNOŚĆ I LEKCE­
WAŻENIE

Załoga „Odry”  wykonała w
1 kwartale br. plan w 120 
proc., nie wykonało go jednak 
kierownictwo, które nie zatrosz 
czyło się o lepsze warunki pra­
cy^ sprzyjające wzrostowi wy­
dajności. Np. brygada zatrud­
niona przy załadunku, wyła­
dunku i klarowaniu sieci, pra­
cowała wchłaniając szkodliwy 
pył, bowiem nie miała żadnej 
ochrony. Podczas inspekcji pra­
cownicy ci uskarżali się, że nie 
otrzymują tamponów.

W „Arce”  władysławow- 
skiej, w pomieszczeniu prze­
znaczonym do ładowania aku­
mulatorów, gdzie wydzielają się 
szkodliwe dJa zdrowia gazy, 
urządzono *arszA»n elektrotech­
niczny, w którym zatrudniono 
dwóch pracowników. N ik t też 
nawet nie pomyślał, aby ńa 
betonową podłogę położyć cho­
ciaż drewnianą kratę.

Nienajlepiej też wygląda ’o- 
pieka nad pracownikiem po. 
skończeniu przez niego pracy. 
Patroszarki, robotnicy trans­
portowi i inni chcieliby się 
przecież umyć, lecz np. w „Ko­
rabiu”  jest to dla nich nie­
możliwe. Umywalnie posiadają 
tam bowiem tylko pracownicy 
warsztatu pogotowia kutrowe­
go. W „Barce” kołobrzeskiej u- 
mywalnię z kilkoma kranami i 
bieżącą wodą wykorzystano 
na... warsztat podręczny i skład 
kwasu siarkowego, a w „Od­
rze”  — na... magazyn węgla. 
W większości szatni nie ma od­
dzielnych pomieszczeń na odzież 
roboczą i  domową.

Przykłady te są jaskrawym 
łamaniem Uchwały Rządu z 
dnia 1 sierpnia 1953 r., świad­
czą o zaniedbywaniu spraw" by­
towych pracowników rybołów­
stwa. A tymczasem państwo 
przeznacza wielkie sumy na 
podniesienie stanu B iHP w za­
kładach pracy. W trosce o sta­
łą poprawę warunków byto­
wych człowieka, przeznaczono 
w 1953 r. dla pracowników ry ­
bołówstwa morskiego ogółem 
8 897 700 złotych, w tym na 
inwestycje 203 tysiące zł., a na 
eksploatację — 8 694 700 zł.
Ale rady zakładowe wykorzy­
stały tylko 98 proc. tych na­
kładów, a z sumy przeznaczo­
nej na inwestycje zużyły zaled­
wie 39 proc. Stało się tak, po­
nieważ zabrakło kontroli ze 
strony służby B iHP i ogniw 
związkowych. Nakłady dla ry ­
bołówstwa morskiego w 1954 r. 
na BiHP zostały zwiększone o
2 635 800 złotych i w żadnym 
wypadku nie można dopuścić, 
by nie były właściwie wyko­
rzystane.

Mistrz oszczędzania lin
Walenty Imia- 
nowski, kierow­
nik brygady tak 
larskiej w gdyń­
skiej bazie „A r­
ki" podjął a1 ub. 
roku watkę o 
maksymalne wy 
korzystanie lin. 
Ma sir. 4 poda­
jemy krótki opis 
metody pracy 
brygady taklar- 
skiej mistrza 
hnianowskiego. 
Metoda ta dała 
w ciągu kilkuna 
stu miesięcy du­
że oszczędności 
w • linach stalo­
wych i kombino­
wanych oraz po 
zwoliła . „Arce" 
zmniejszyć wy­
datnie tegorocz­
ne zapotrzebowa 
nie na liny.

Rys. A. Suchanek

Rozpowszechniajmy osiągnięcia
załóg patroszących rybę

Pogoda zaczyna być upalna.
Już teraz rozprowadzenie ryby, 
złowionej przez Was na Bał­
tyku, rybacy, staje się sprawą 
coraz trudniejszą. W  cieple — 
jak Warn wszystkim wiadomo 
— ryba szybko się psuje, tym 
szybciej się psuje, w im gor­
szym stanie została przez Was, 
rybacy, przywieziona do portu.

Dlatego już teraz sprawa, ja­
ką rybę przywieziecie do portu, 
patroszoną czy nie — jest spra­
wą zasadniczą, niemal decydu­
jącą o tym, czy Wasza ryba 
dotrze na stoły śląskich górni­
ków i warszawskich murarzy, 
czy też pójdzie na mwczkę 
rybną.

Rybacy zrobili już wiele, aby 
podnieść jakość łowionej ryby. 
Już w maju niektóre załogi 
dały krajowi poważne ilości ry­
by patroszonej w morzu. W  
Ustce np. załoga kutra „Ust !4” 
z szyprem Piotrem OSTROW­
SKIM przywiozła w ciągu maja 
ponad 8 400 kg dorsza patro­
szonego, załoga „Ust 9" z szyp­
rem Józefem FIDOSEM — po­
nad 7 400 kg, załoga „Ust 37” 
z szyprem Tadeuszem BUGA- 
JEWSKIM — ponad 5 000 kg 
dorsza patroszionego w morzu. 
Załoga „Ust 13” z szyprem Ja­
nem PRUSEM dla uczczenia 10- 
le-cia Polskiej Rzeczypospolitej 
Ludowej zobowiązała się patro­
szyć w  sezonie ie-tnim całą ilość 
odławianego dorsza oraz wez­
wała do współzawodnictwa inne 
załogi kutrowe przedsiębiorstw 
państwowych i spółdzielczych. 
Ponadto załoga „Ust 13” zobo­
wiązała się wykonać wartościo­
wy plan czerwca w 150 proc. 
oraz przez reperację 1 konser­
wację sprzętu połowowego we 
własnym zakresie obniżyć kosz­
ty własne o 5 proc.

Gdyby za przykładem tych 
mistrzów wysokiej jakości po­
szli inni rybacy — można by 
w głąb kraju przesyłać bez 
większych trudności tylko dor­
sza patroszonego, przerobionego 
na filety, za którymi coraz czę­
ściej ubiegają się nasze gospo­
dynie. Wtedy nie byłoby kło­
potów ani z -klasyfikacją ryby, 
ani z wypatroszeniem reszty 
połowów na lądzie, ani ze 
sprzedaniem i rozprowadzeniem 
plonu rybackiej pracy.

Niestety, nasze -rybołówstwo 
ma pod tym względem wcale 
poważne zaniedbania, bowiem 
-zarówno w kwietniu jak i w 
maju tylko w niewielkim pro­
cencie wykonało plan -patrosze­
nia ryby w morzu. Spójrzmy 
na konkretne cyfry.

W  kwietniu rybacy „Arki”, 
zamiast dostarczyć -zgodnie z 
planem 600 ton wypatroszonego

w morzu dorsza, dostarczyli 
tylko... 13 ton (ok. 2 proc.). 
Rybacy „Korabia" zamiast 170 
ton — o-k. 9 ton (5 proc.), ry­
bacy „Kutra” zamiast 130 ton — 
18 ton (17 proc.). Najlepiej — 
jeśli -realizacja 30 proc. zadań 
-planowych może być uznana w 
ogóle za dobre wykonanie obo­
wiązków — pracowali w kwiet 
niu rybacy „Barki", którzy ze 
110 zaplanowanych ton dorsza 
patroszonego w morzu, dostar­
czyli ponad 29 ton (30 proc.).

W  maju sytuacja nadal była 
i-platena, choć nieco lepsza w 
porównaniu z kwietniem. N aj­
lepiej plan patroszenia wyko­
nali rybacy „Kutra', bo w 70 
pro-c. Na drugim miejscu są ry­
bacy „Korabia" — 53 proc., na 
trzecim „Arki” —  50 proc. Ko­
łobrzeska „Barka” zamiast 90 
ton ryby -wypatroszonej w mo­
rzu dała krajowi tylko nieco 
ponad 26 ton (31 proc.)., spół­
dzielcy 43 proc. Rybacy indy­
widualni znaleźli się na szarym 
koniu, zamiast bowiem liO ton 
wypatroszyli w morzu tylko 17 
ton, wykonując zaledwie 15 
proc. zadań planowych.

Zestawienie to mówi wyraź­
nie, że walka o patroszenie ry­
by w morzu w kwietniu i 
maju nie była w ogóle prowa­
dzona w przedsiębiorstwach, że 
zadania planu patroszenia od 
początku do końca pozostały 
tylko cyframi wpisanymi na 
papier.

Aby zainteresować tym waż­
nym zadaniem wszystkich ry­
baków i pobudzić ich ambicję 
do walki o jak najwyższą ja­
kość -ryby, o patroszenie jej w 
morzu, — należy walkę o ja­
kość postawić jako czołowe za­
gadnienie współzawodnictwa na 
okres letni.

Tak, jak dotąd ukazywaliś­
my na honorowych miejscach 
rybaków, którzy w najwięk­
szym procencie przekraczali 
swe zadania planowe, tak obec­
nie musimy popularyzować 
tych, którzy w ciągu tygodnia 
czy miesiąca przywiozą naj­
większą ilość ryby patroszonej 
w morzu. Ich twarze i ich na­
zwiska muszą stać się znane w 
naszych bazach rybackich. 
Wprowadzenie tego nowego ty­
pu współzawodnictwa ożywi 
życie związkowe w rybołów­
stwie i zwiąże je jeszcze bar­
dziej z naszymi bieżącymi za­
daniami gospodarczymŁ (am)
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Z niesłychanym zainteresowaniem śledzą ludzie na ca­
łym  świecie przebieg obrad Konferencji Genewskiej. I  lu­
dzie na całym świecie stwierdzają: sprawa pokoju posu­
wa się na tej konferencji naprzód, wbrew oporowi stawia­
nemu przez delegację USA i zaprzedanych mu mario­
netek.

W  TYCH SPRAWACH JEST JUŻ ZGODA
Jako bezsprzeczny poważny krok naprzód na drodze 

przywrócenia pokoju w Indochinach przyjęła opinia pu­
bliczna świata osiągnięte w Genewie porozumienie w spra­
wie bezzwłocznego spotkania w Genewie i  w Indochinach 
obu walczących tam stron. Niemniej poważnym osiągnię­
ciem jest, jak stwierdził to minister Mołotow, wykrysta­
lizowana w toku obrad zgodność co do wielu zasadniczych 
punktów w sprawie koreańskiej.

Zgodność ta istnieje zarówno w sprawie konieczności 
przeprowadzenia w Korei wolnych wyborów, celem stwo­
rzenia jednolitego niepodległego i demokratycznego pań­
stwa koreańskiego, jak i w sprawie powołania organu 
ogólnokoreańskiego, którego zadaniem będzie przygotowa­
nie wyborów.

Zgodność została też w zasadzie osiągnięta w sprawie 
wycofania wszystkich obcych sił zbrojnych w Korei, 
w sprawie powołania komisji dla nadzoru wolnych wy­
borów ogólnokoreańskich i zobowiązań zapewnienia poko­
ju  w Korei, które powinny podjąć państwa, zaintereso­
wane w utrzymaniu pokoju na Dalekim Wschodzie.

CZEGO NAJMNIEJ PRAGNIE PAN BEDELL SMITH
Propozycja zgłoszona przez ministra Mołotowa na kon­

ferencji, dotyczy właśnie tych pięciu zasadniczych punk­
tów. Jest to propozycja doprowadzenia do całkowitej zgod­
ności w sprawie realizacji każdego z nich. A  uzyskanie 
tej całkowitej zgodności — jest równoznaczne z rozstrzyg­
nięciem sprawy Korei.

Lecz tego właśnie najmniej pragną Amerykanie. Dlate­
go też kierownik delegacji amerykańskiej p. Bedell Smith 
oświadczył na konferencji, że nie może i  nie chce przyjąć 
dotychczasowych propozycji ZSRR, Chin Ludowych i Ko­
reańskiej Republiki Ludowo-Demokratycznej. Dlatego 
upiera on się nadal przy stanowisku, by komisją nadzor­
czą w Korei była komisja ONZ — a więc strona walcząca 
(nie zapominajmy, że agresja w  Korei została dokonana 
pod flagą ONZ). Dlatego zarówno wystąpienia Bedell 
Smitha na konferencji, jak wystąpienia amerykańskich 
marionetek, w rodzaju przedstawiciela F ilip in  — mają na 
celu stworzenie atmosfery beznadziejności i pesymizmu 
wokół narad genewskich.

CO PSUJE KREW AMERYKANOM

Czy jednak postawa delegacji amerykańskiej może 
przesądzić wynik konferencji obrad? Na pewno nie. 
Świadczy o tym dotychczasowy dorobek konferencji — 
porozumienia już osiągnięte. A  nie rokuje lepszych wyni­
ków amerykańskiej polityce rozbijania konferencji wciąż 
bardziej ^zarysowujące się rozdźwięki między USA, a ich 
podstawowym sojusznikiem — Wielką Brytanią.

Postawa delegacji brytyjskiej wyraźnie wskazuje na to, 
że Anglicy pragną pokojowego rozwiązania sprawy Korei 
i Indochin. Jak donosi z Londynu korespondent agencji 
France Presse, w brytyjskich kołach politycznych nie 
ukrywają, że rozbieżności między W. Brytanią a USA 
w sprawie Indochin i polityki wobec krajów A z ji połud­
niowo-wschodniej przyczyniły się do dalszego .pogorszenia 
stosunków między obu państwami. Uważa się tu, że przed­
stawiciele wielkich mocarstw i innych krajów powinni 
kontynuować w Genewie wysiłki w celu osiągnięcia moż­
liwego do przyjęcia przez obie strony kompromisu.

Wielka Brytania nie chce się więcej dusić w „przyjaz­
nym”  uścisku USA. I Amerykanom zapewne nie mniej 
krw i psują wystąpienia na konferencji genewskiej min. 
Edena, k tóry usiłuje znaleźć drogę porozumienia i kom­
promisu, niż np. wiadomości o zacieśnieniu wymiany han­
dlowej między W. Brytanią a Chinami Ludowymi.

SPISKI I SZANTAŻE
Każdy krok zbliżający do pokojowego rozwiązania pro­

blemów międzynarodowych, do zacieśnienia więzi gospo­
darczych między światem kapitalistycznym a krajam i de­
mokracji ludowej i socjalizmu traktu ją  władcy USA jako 
swą porażkę.

I  tym — trzeba to stwierdzić — mnożącym się ostatnio 
porażkom ¡przeciwstawia amerykańska polityka agresji 
i wojny wciąż nowe szantaże, spiski polityczne, knowania,

Oto próbka szantażu, który idzie w parze z różnymi 
spiskami:

Ostatnio Dulles złożył w senackiej komisji spraw zagra­
nicznych oświadczenie w związku z rozpatrywanym — 
w ramach tzw. programu bezpieczeństwa wzajemnego — 
planu pomocy dla zagranicy na rok 1955. Wierny swej 
polityce szantażu i pogróżek, Dulles nie omieszkał ostrzec 
Francji i Włoch, że jeśli nie ra ty fiku ją  szybko układu 
o „arm ii europejskiej” , Stany Zjednoczone dokonają „za­
sadniczej rew izji”  swej polityki, wstrzymując udzielaną 
im pomoc i uzbrajając Niemcy zachodnie.

Szantaże i spiski nie potrafią jednak złamać oporu na­
rodów. Wciąż liczniejsze porażki polityki USA —  zarów­
no w Azji, jak i w Europie — są tego najlepszym świa­
dectwem. A  wola narodów streszcza się dziś w jednym 
słowie: pokój. I  pokój ten będzie utrwalony, wbrew kno­
waniom specjalistów od spisków i szantażu.

Meldunki z placu budowy
Przywykliśmy już do widoku 

rusztowań. Zżyliśmy się z tem­
pem odbudowy naszych miast. 
Nie znaczy to, że staliśmy się 
obojętni na widok' wznoszonych 
murów nowych domów mieszkał 
nych czy innych obiektów. Bo. 
jeśli nie zawsze przed nimi przy 
stajemy, to jednak przechodząc 
ulicą, rejestrujemy w myślach" 
przyjemny i cieszący nas fakt: 
oto budynek „wzrósł“ o piętro. A 
po kilku tygodniach stwierdzimy, 
że w oknach wiszą już firanki 
lub stoją doniczki z kwiatami.

Nie ma też prawie dnia, żeby 
nie było nowych więśti o tym, 
jak rosną nasze miasta, jak płęk 
nieje nasza stolica — miasto ty­
siąca budów.

Jak z placu boju brzmią mel­
dunki z Nowej Huty, z nowych 
kopalń i fabryk. A każdy mel­
dunek, to zwycięstwo myśli tech 
nicznej oraz wysiłku polskiego 
inżyniera i robotnika. To nowo- 
zdobyty przyczółek w ofensywie 
o wyższy poziom życia material­
nego narodu. 1 jak przed budują 
cym się domem, stwierdzamy, że 
wzniósł się ono piętro wyżej, tak 
te meldunki stwierdzają, że kraj 
nasz stale dźwiga się wzwyż, z 
piętra na piętro dobrobytu.

Ostatnio dowiedzieliśmy się o 
tym, że olbrzymi kocio! siłowni 
huty im. Lenina znajduje się już 
pod parą, że trwa tam montaż 
pieców martenowskich, których 
każdorazowy spust da prawie 
360 ton wysokogatunkowej stali.

Dnia 15 maja br. ruszyła pierw 
sza polska elektrostalownia w 
hucie Maiapanew w Ozimku kolo 
Opola. Niedawno rozpoczęła pro

dukcję huta aluminium w Skawi­
nie. A kilka dni temu -  nowa 
kopalnia miedzi w rejonie Boles­
ławca wydobyła pierwsze tony 
rudy i zaraz potem rozpoczęła 
produkcję nowa huta miedzi kolo 
Legnicy.

Stajemy się bogatsi nie tylko 
,w stal, aluminium i miedź. Cał­
kowicie zakończono już konstruk 
cję hali wielkiej przędzalni bawel 
ny w Zambrowie. W Fastach ko­
lo Białegostoku trwa betonowa­
nie, fundamentów wielkiej fabry­
ki włókienniczej. Na terenie kom 
binatu bawełnianego w Andry­
chowie przystąpiono do montażu 
turbozespołu, który po raz pierw 
szy został całkowicie wyprodu­
kowany ¡w kraju.

Pięknym sukcesem polskiej my 
śli technicznej jest oddanie do 
użytku czerparki - giganta. Ma 
ona blisko 28 metrów wysokości 
i waży ok. 700 ton. Wydajność 
jej wynosi ok. 1400 ton piasku 
na godzinę i zastępuje pracę ok. 
1000 ludzi. Czerparka znajdzie 
zastosowanie w odkrywkowych 
kopalniach węgla przy zdejmo­
waniu wierzchnich warstw ziemi.

Obok kopalni i hut, fabryk i do 
mów mieszkalnych rozrasta się 
sieć placówek kulturalnych i so­
cjalnych. Obok maszyn i nawo­
zów wieś otrzymuje coraz więcej 
placówek leczniczych. Jeszcze w 
tym roku powstanie na wsi 400

izb porodowych, powstanie 18 no 
wych szpitali powiatowych.

Więcej, taniej i lepiej oto 
hasło, które rozbrzmiewa w ca­
łym kraju, oto droga do nowej 
obniżki cen, nowego kroku na­
przód do szybszego podniesienia 
stopy życiowej mas pracujących. 
Więcej i lepszej jakości produk­
cji przy jednoczesnym obniżaniu 
jej kosztów ¡własnych — oto za­
danie, o realizację którego biją 
się robotnicy w fabrykach i chło 
pi na wsi. Walka ta trwa przy 
każdym warsztacie pracy, w każ 
dym gospodarstwie. O to walczą 
i nasi rybacy. A pomocą im bę­
dzie stal, miedź i aluminium z 
naszych hut, włókno naturalne i 
sztuczne z zakładów bawełnia­
nych i chemicznych.

W ogólnonarodowym Wysiłku 
nie brak i trudu naszych ryba­
ków, którzy starają Się dołożyć 
swoją cegiełkę do tego, aby 
gmach naszej ojczyzny wznosił 
się codziennie o piętro wyżej. 
Dlatego też sukces, jaki ostatnio 
osiągnęli rybacy wykonując 
przedterminowo półroczny plan 
połowów, nie zostanie przez nich 
zaprzepaszczony. Dołożą starań, 
aby i plan roczny został tak sa­
mo chlubnie wykonany W myśl 
hagla: więcej, lepiej i taniej! Aby 
w meldunkach z placu budowy 
socjalizmu nie zabrakło dumne­
go meldunku rybaków morskich.

K. J.

„C zjj słońce już uuięcej nie irschodzi?“

„Czy słońce już więcej nie 
¡wschodzi? Czy rzeka przestała 
płynąć“ ? — krzyknął gniewnie 
wódz „Wschodzące słońce“ w ci­
szę ozdobionej zlotem sali ze­
brań. Członkowie podkomisji se­
nackiej zerknęli na mówcę, który 
niczym gniewny patriarcha, spo­
glądając przez ięh głowy, apelo­
wa! do ONZ. Postawa wodza 
zaniepokoiła zebranych więcej 
niż jego skarga.

W układzie z 1855 r. zapewnią 
no indiańskiemu szczepowi Ya- 
kima prawo połowów ryb' na rze­
ce Celilo w stanie Waszyngton, 
„tak diugo, jak długo słońce 
¡wschodzi i płynie rzeka“ . Wtedy 
nie było jeszcze trustu Alcoa-Alu 
minium. Jedno skinienie miliar­
dera Mellona, który wyraził chęć 
eksploatacji spadku rzeki, wy­
starczyło, by. rząd USA zażądał 
od Indian „dobrowolnej “  rezy­
gnacji z ich odwiecznych praw. 
Oczywiście za „odszkodowa­
niem“ .

„Nie chcemy odszkodowania! 
Chcemy praw rybackich na rze­
ce!“ — protestowa! „Wschodzące 
Siońce“ , wódz szczepu Czeroke- 
zów, który w imieniu szczepu 
Yakima wniósł skargę w Wa­
szyngtonie. „Wielkie bezprawie
— powiedział on — jakie spotka 
lo zaprzyjaźniony z nami szczep
— dotknęło ¡w równym stopniu 
i nas“ .

Historia mniejszości narodo­
wych w USA jest pisana krwią. 
Przestępstwa, popełniane co­
dziennie na czarnych Ameryka­
nach, trudno opisać. Niemniej- 
sze jest bezprawie wobec czerwo 
nych Amerykanów. Taktyka, sto­

sowana wobec nich, fest tylko 
nieco inna. Jak długo europejscy 
zdobywcy byli liczebnie słabsi i 
prowadzili zacięte watki o kolo­
nialną przewagę, musieli z ko­
nieczności prowadzić transakcje 
z Indianami. Zakupywali oni od 
poszczególnych szczepów olbrzy 
mie tereny. Sposób tych transak 
cji ilustruje przykład „kupna“ 
¡wyspy Manhattan, na której 
wznosi się obecnie Nowy York. 
Została ona w roku ¡624 „sprze­
dana“ przez wodza Irokezów za 
kilka naczyń: Stąd nazwa „Ma- 
Na-Hatta“ — co oznacza po in­
diański! „zostaliśmy okradzeni“ . 
Jeśli Indianie nie godzili się 
na tego rodzaju „interesy“ lub 
gdy szczep nie chcia) uznać ,,u- 
kladów“ , które zawiera! zdra­
dziecki wódz, używano przemo­
cy. Tak było w Springfield w 
1676 r., gdzie gubernator Win- 
slow zwabił do zasadzki 4000 In 
dian ze szczepu Narragarisett, 
których do ostatniego ¡wybii.

Zmiana układu sil spowodowa­
ła zaniechanie „transakcji“ i 
przejście wyłącznie na politykę 
gwałtu i przemocy. Drastycznego 
przykładu dostarczył stari Geor­
gia. Pod naciskiem plantatora 
bawełny i tytoniu, który chciai 
sobie przywłaszczyć ziemie In­
dian, rząd USA polecił w r. 1822 
pięciu szczepom Czerokezów wy- 
wędrować „dobrowolnie“ do 
prerii na zachodzie. Oburzeni 
Czerokezi odmówili. Trzej wodzo 
wie, którzy zdradziecko sprzedali 
swoje ziemie ¡właścicielom plan­
tacji, zostali przez Indian zabici. 
Aby złamać opór, ówczesny pre­

zydent Monroe stworzy! w 1824 
r. urząd dla spraw indiańskich, 
podporządkowany ministerstwu 
wojny(!). Jego następca,Jackson, 
który zdobył olbrzymi majątek 
na spekulacjach gruntowych, 
handlu końmi i niewolnikami — 
„wsławi!“ się masakrą Indian. Na 
czas jego rządów (¡829—1837) 
przypada „prześiedlenie“ Indian. 
Czerokezom, podobnie jak później 
szczepowi Yakima, obiecano oczy 
wiście nowe, urodzajne ziemie po 
wieczne czasy, „jak długo rośnie 
trawa i jak długo płynie rzeka“ . 
Pięć cywilizowanych szczepów 
Czerokezów, którzy już od daw­
na byli chrześcijanami, farmera­
mi i hodowcami bydła, zostaio 
wypędzonych z ziemi. 7000 żoł­

nierzy generała Scotta pędziła 
przed sobą jako trzodę 20.000 In 
dian. Wędrówka ta.trwała prawie 
rok. Mężczyźni, kobiety’ i dzieci 
przebyli odległość 15000 km! Ty­
siące zginęło »fglodu, chorób i 
zimna. — „Mój naród nie zapo­
mniał „drogi łez“ ! — wykrzyk­
ną! wódz „Wschodzące Siońce" 
w ONZ.

Ten barbarzyński czyn zapo­
czątkował okres tzw. wojen in­
diańskich, będących ,w istocie re­
alizacją planu eksterminacji na­
rodu, zakończonej dopiero w
1890 r. wojną pod „Zranionym 
Kolanem“ . Taktyka byia żńwsze 
ta sama: rabunek, rozbrojenie i 
przepędzenie z ziemi.

Postępując w myśl zasady: 
jedynym dobrym czerwono-skó- 
rym jest nieżywy czerwono-skó- 
ry — udaio się rządowi USA 
zmniejszyć liczbę Indian z 1 
miliona w czasie odkrycia Ame­
ryki do 330.000. Ci, którzy prze­
żyli, podlegają państwowemu u- 
rzędowi dla spraw indiańskich. 
Wydaje on nie mniej niż 5000 
specjalnych praw i wiele tysięcy 
nadzwyczajnych przepisów, przy 
pomocy których kontroluje się 
życie Indian. Nie wolno im na- 
przyklad bez specjalnego zezwo­
lenia uprawiać i sprzedawać zie 
mi. Produkty rolne, a nawet ryby 
ziowione w rzekach, nie mogą 
być sprzedawane bez zgody mi­
nistra spraw wewnętrznych. In­
dianom nie wolno było opuszczać 
przeznaczonych dla nich tzw. re­
zerwatów. Dopiero w końcu XIX 
¡wieku zniesiono ten przepis. 
„Bez względu na to, czy India­
nie są pod nadzorem rządu, czy 
też nie, jakby nie było są ludź­
mi“ — orzekł „humanitarnie“ 
najwyższy _ sąd USA w roku
1891 (!). Mimo tego „wielkodusz 
nego“ wyroku, Indianie żyją w 
dalszym ciągu jak ludzie drugiej 
klasy, bez praw, w pogardzie i w 
rezerwatach — jak wymierający 
gatunek zwierząt.

Nieustraszone wystąpienie wo 
dza Czerokezów w podkomisji 
senackiej jest jednak dowodem, 
że Indianie nie ustają w oporze. 
„Czy nasze układy są tylko świst 
kiem papieru“ ? — tymi słowami 
zakończył wódz „Wschodzące 
Słońce“ swe oskarżenie, które 
wzbudziło ogromną sensację.

A. G.



„W moim zespole ani jednego kufra
który nie wykona planu H

Tak brzmi apel - zobowiązanie przodującego szypra Bronisła- sie reperacji włoków. W ten 
wa Kopiclciego, kierownika zespołu n r 22 usteckiego „Korabia” .
Rzucił go w kwietniu br. N iżej szyper Kopicki wyjaśnia, w ja k i 
sposób zabezpiecza w swoim zespole realizację tego apelu.

Wasze osiągnięcia 
przyczynią się do podniesienia stopy życiowej ludzi pracy

W odpow iedzi na  m eldunek o w ykonan iu  przez rybo łów s tw o  m orskie  
n i  35 d n i p rzed  te rm inem  p lanu  półrocznego, C en tra lny Zarząd  Rybo­
łów stw a  M orsk iego o trz y m a ł od w iceprezesa Rady M in is tró w  tow: Ste­
fana jęD R Y C H O W S K IE G O  depeszę następu jące j treśc i:

Warszawa, dnia 2 czerwca 1954 r.
Centralny Zarząd Rybołówstwa Morskiego 

S z c z e c i n
Przesyłam wszystkim pracownikom rybołówstwa morskiego 

serdeczne życzenia z okazji wykonania półrocznego planu 
ilościowego połowów na 35 dni przed terminem. Waszymi 
osiągnięciami realizujecie uchwały II Zjazdu PZPR i przy­
czyniacie się do podniesienia stopy życowej ludzi pracy w 
Polsce.

Życzę pracownikom rybołówstwa morskiego, aby rozwijając 
współzawodnictwo i wzmagając wydajność pracy, mogli szczy 
cić się coraz większymi osiągnięciami. Będzie to najlepszym 
wkładem do budowy socjalizmu w Polsce i dla zapewnienia 
pokoju na świecie.

STEFAN JĘDRYCHOWSKI 
Wiceprezes Rady Ministrów

W, Arce brak gospodarki opakowaniami

Zanim przystąpię do omówie­
nia swego apelu: „W  moim ze­
spole ani jednego kutra, który 
nie wykona planu”  — apelu, 
przyjętego przez wszystkie 
zespoły „Korabia” , który stał 
się metodą pracy naszej ba­
zy — pokrótce omówię, w  ja ­
k i sposób doszedłem do wnio­
sku, że apel tego rodzaju jest 
słuszny i może pomóc w pracy 
nie tylko rybakom naszej ba­
zy, ale i innych przedsiębiorstw 
rybackich.

Pływałem na wszystkich ku t­
rach zespołu n r 22 i  zapozna­
łem się ze stopniem przygoto­
wania fachowego oraz z bra­
kami poszczególnych' załóg. Na 
przykład załoga kutra „U st 34” 
z szyprem Stanisławem Piencz- 
kim, motorzystą P. Uzarskim, 
st. rybakiem St. Bieńkowskim, 
rybakiem J. Woźniakiem i 
praktykantem J. Pietrusiakiem 
— niedostatecznie wykorzysty­
wała posiadaną aparaturę ra­
diową w wyszukiwaniu ryby o- 
raz nadmiernie niszczyła 
sprzęt.

W załodze tej było również 
brak należytego współżycia, co 
odbijało się na kolektywnej 
pracy przy wyrzucaniu i wy­
bieraniu , włoka. Poza tym 
stwierdziłem zbyt jednolity 
sposób zbrojenia sprzętu przy 
różnych warunkach atmosfe­
rycznych, łowiskach, głębokoś­
ciach, charakterze dna, za­
chmurzeniu, porze dnia itp. 
Podobne niedociągnięcia zaob­
serwowałem i na innych jed­
nostkach.

Analiza przytoczonych bra­
ków w pracy załóg wykazała, 
że są one do usunięcia i  dlate­
go po kolektywnym omówieniu 
spostrzeżeń rzuciłem apel.

Aby apel ten zrealizować, 
nakreśliłem plan akcji, ustala­
jąc kilka podstawowych wa­
runków dobrej pracy w ze­
spole.

DOBÓR ZAŁÓG

Jasne, że załoga, która sta­
nowi zwarty kolektyw, z regu­
ły  uzyskuje najlepsze wyniki 
połowowe. Dlatego po ustale­
niu składu załogi przez dyrek­
cję przedsiębiorstwa dokładam 
starań, aby drogą rozmów in ­
dywidualnych usunąć istnieją­
ce ewentualne tarcia między 
członkami załóg. W koniecznych 
wypadkach stawiam wniosek o 
wymianę łętóregoś z członków 
załogi.

SZKOLENIE ZAŁÓG

Podnosząc kwalifikacje za­
wodowe załóg mego zespołu, 
zwracam uwagę na następują­
ce sprawy: znajomość łowiska, 
umiejętność obchodzenia się ze 
sprzętem i jego reperacji, kon­
serwację sprzętu, obsługę wy­
posażenia mechanicznego jed­
nostki i  utrzymanie silnika w 
stałej gotowości technicznej. 
Załogi nasze bowiem rekrutują 
się z ludzi o krótkim  stażu 
pływania (do 1 roku) i wyma­
gają doszkolenia. Szkolenie 
przeprowadzam drogą bezpo­
średnich rozmów, pokazując na 
poszczególnych jednostkach, jak 
należy pracować.

PRZYGOTOWANIE ZESPOŁU
DO WYJŚCIA NA POŁÓW

Po powrocie kutrów z morza 
i  wyładunku ryby, ustalam z 
szyprami termin powtórnego 
wyjścia jednostek oraz aktual­
ne braki załogowe. Następ­
nie omawiamy przygotowanie 
sprzętu i wyposażenia, dobór 
sieci oraz sposoby ich uzbro­
jenia.

Aby upewnić się, czy posta­
nowienia omówione z poszcze­
gólnymi szyprami zostały wpro 
wadzone w życie — przed po­
dejściem kutrów do odprawy 
sprawdzam to, wchodząc ko­
lejno na wszystkie jednostki. 
Stwierdzone braki i niedociąg­

nięcia polecam natychmiast u- 
sunąć.

WSPÓŁPRACA NA ŁOWISKU

Przed wyjściem w morze, na 
krótkiej odprawie z szyprami, 
ustalam sposób utrzymywania 
łączności radiowej z jednostką, 
na której się znajduję. Pierw­
szą wiadomością, jaką każdy 
szyper obowiązany jest mi 
przekazać, to zgłoszenie się po 
dojściu na łowisko i wyrzuce­
niu włoka. Winna ona zawierać 
godzinę dojścia na łowisko, je­
go określenie (pozycja kutra) 
oraz krótką wzmiankę o samym 
wyrzuceniu włoka.

Następną łączność nawiązu­
ją  jednostki po wyciągnięciu 
sieci, przekazując dane doty­
czące ilości ryby z zaciągu, 
czasu jego trwania, asortymen­
tu ryby i charakterystyki dna.

Wiadomości takie, zebrane 
od wszystkich jednostek, prze­
kazuję szyprom, ustalając wraz 
z nimi dalszy przebieg pracy, 
t j.  kierunek i miejsce następ­
nego zaciągu, rodzaj i sposób 
uzbrojenia sprzętu, czas tra ło­
wania i następny termin roz­
mowy radiowej.

Ostatniego dnia połowów u- 
stalam- kolejność i  czas zejścia 
jednostek do bazy w celu us­
prawnienia wyładunków i  ob­
sługi kutrów. Wiadomości te 
przekazuję oddziałowi serwisu 
bazy, odbierając równocześnie 
aktualne wiadomości dotyczące 
przebiegu połowów sąsiednich 
przedsiębiorstw na innych ło­
wiskach.

ZAOPATRZENIE KUTRÓW

Podczas przeprowadzanych 
rozmów, szyprowie zgłaszają 
swoje potrzeby, dotyczące uzu­
pełnienia sprzętu. Wiadomości 
te przekazuję zbiorczo gospo­
darzowi zespołu przez radio­
telefon. Główny nacisk kładę 
na zgłaszanie potrzeb w zakre-

Kiedy „Dalmor“ oddawał sta- 
tek-bazę „Morska Wola“ do re­
montu, termin oddania go do 
eksploatacji wyznaczono na 30 
sierpnia 1954 r. Jednak załoga 
Gdyńskiej Stoczni Remontowej, 
dla uczczenia 10-lecia Polski Lu- - 
dowej, postanowiła ukończyć re­
mont już w dniu 22 lipca br. 
Piękne to zobowiązanie rybacy 
przyjęli z wielkim zadowoleniem. 
Jeden bowiem statek-baza, „Fry­
deryk Chopin“ , obsługujący w 
szczytowym nasileniu połowów 
całą flotyllę trawlerów, lugrów i 
kutrów nie sprostałby zadaniom. 
Ale czy załoga Gdańskiej Stocz­
ni Remontowej dotrzyma slową?

STOCZNIA PÓŁNOCNA
,  MOGŁABY POMOC

W poszukiwaniu odpowiedzi 
udaliśmy się do Gdańskiej Stocz 
ni Remontowej, gdzie brygady 
stoczniowców dwoją się, aby wy 
konać pilne roboty na wielu znaj 
dujących się tam statkach.

Na „Morskiej Woli“  brak sto­
larzy wstrzymuje prace elektry­
ków i malarzy. Tymczasem w 
Stoczni Północnej, stolarze, zaj­
mują się uboczną produkcją me­
bli. Załoga Gdańskiej Stoczni Re 
montowej docenia ważność pro­
dukcji ubocznej, lecz przy tak 
wielkim nasileniu prac, jakie ma 
obecnie — kilka brygad stolar­
skich, przysłanych do pomocy, 
bardzo by im ulżyło. Wtedy i 
„Morska Wola“ byłaby na pewno 
oddana w terminie.

PRZYSPIESZYĆ PRACE 
REMONTOWE

Załoga „Morskiej Woli“  niepo­
koi się też pracami montażowy­
mi. Silnikowcy twierdzą, że ukoń 
czą je do 22 lipca. Ale zapomnie

sposób sieciarnia może sobie 
tak ułożyć pracę, by zapewnić 
nam w 100 proc. gotowość na­
prawy włoków bez stosowania 
nadgodzin.

ZABEZPIECZENIE GOTO­
WOŚCI TECHNICZNEJ

Podczas każdej rozmowy ra ­
diowej szyper jednostki składa 
meldunek o pracy silnika na 
swoim kutrze. W wypadku wa­
dliwego działania informuje o 
przyczynie defektu i  podaje o- 
koliczności, towarzyszące wy­
padkowi. Ustalamy przez to 
stopień awarii silnika. Wiado­
mości te natychmiast przekazu­
ję do bazy, gdzie po porozu­
mieniu z pracownikami działu 
technicznego otrzymuję in fo r­
mację, jak załoga tej jednost­
k i powinna dalej postępować. 
Pozwala to na: usunięcie drob­
nych awarii we własnym za­
kresie na morzu, dostarczenie 
części wymiennej przez inny 
kuter wychodzący tego dnia na 
łowisko, zapobieżenie poważ­
niejszej awarii przez właściwe 
zabezpieczenie silnika, skróce­
nie ewentualnego przestoju ku­
tra  w  remoncie awaryjnym 
dzięki przygotowaniu się na 
czas WPT do usunięcia uszko­
dzenia i wreszcie właściwe roz­
łożenie pracy w WPT.

W wyniku stosowania tej 
metody pracy, podniósł się od 
chwili rzucenia mego apelu sto­
pień kw alifikac ji załóg, wyko­
rzystuje się właściwie wiado­
mości dostarczane przez serwis, 
wzrosła wydajność połowów, 
zagwarantowany został dłuższy 
wypoczynek rybaków przez 
szybką i sprawną obsługę jed­
nostek na lądzie oraz skróce­
nie przestojów w porcie. Pod­
niosła się również gotowość 
eksploatacyjna i techniczna 
kutrów zespołu oraz powstały 
warunki dla stworzenia nie­
wielkiej rezerwy połowowej.

li chyba, że po nich jest jeszcze 
przecież mnóstwo innej roboty, 
jak malowanie, próby statku i 
wiele innych. Tak więc Gdańska 
Stocznia Remontowa powinna 
już teraz pomyśleć, jak przyspie 
szyć wykonanie prac montażo­
wych. Lepiej wcześniej zabezpie 
czyć zagrożony odcinek, aniżeli 
pod koniec remontu przysłać 
więcej ludzi, którzy będą sobie 
wzajemnie przeszkadzać przy 
pracy. Utrudnić to również może 
przeprowadzenie kontroli tech­
nicznej.

ZAŁOGA „MORSKIEJ WOLI“ 
UŁATWIA PRACĘ STOCZNI

Załodze „Morskiej Woli“  zale­
ży na szybkim wykonaniu remon 
tu. Widząc nawał pracy w stocz­
ni, z okazji zbliżającego się 
„Dnia Rybaka“ , załoga pokłado­
wa, postanowiła oczyści; i wy- 
cementować dwa tanki kuchenne 
na wodę słodką. Załoga maszy­
nowa zajęła się wyremontowa­
niem pomp wirnikowych do .wo­
dy słodkiej i pompy ropnej, o- 
czyszczeniem skrzyni cieplej wo­
dy oraz wymianą przewodów 
wodnych i parowych. Załoga 
maszynowa wzięła też w socjali­
styczną opiekę mechanizmy .stat­
ku, traktując to jako zobowiąza­
nie długofalowe na czas remon­
tu i eksploatacji. Załoga hotelo­
wa zajęła się oczyszczeniem z 
rdzy relingów. Wszystkie te pra­
ce odciążają poważnie stocznię.

A „DALMOR“
NIE INTERESUJE SIĘ 

ZAŁOGĄ
Załoga „Morskiej Woli“ jest 

rozgoryczona, gdyż „Dalmor“ 
wcale się nią nie interesuje. We­
szło już chyba do tradycji tego 
przedsiębiorstwa, że interesują

Jednym z warunków obniże­
nia kosztów własnych w rybo­
łówstwie jest racjonalna go­
spodarka opakowaniami. Nie­
stety, jak  dotychczas obserwu­
jemy w tej dziedzinie wiele 
niedociągnięć. Np. na terenie 
portu rybackiego w Gdyni po­
rozrzucane są skrzynki i  becz­
ki, co nie świadczy bynajmniej 
o racjonalnej gospodarce nimi.

Wychodząc na połowy, każda 
załoga kutra zabiera z portu 
od 80 do 450 skrzynek. Wia­
domo jednak, że na pokładzie 
statku, wielu rybaków urządza 
sobie w beczkach lub w skrzyn­
kach małe wędzarenki, w któ­
rych wędzi ryby dla własnego 
użytku drzewem z niszczonych 
specjalnie na ten cel skrzynek. 
Czasami niedokładnie zbite 
skrzynki rozluźniają się, wów­
czas bardziej niecierpliwi ryba­
cy wyrzucają je  za burtę. Czę­
sto też, przy załadowaniu 
skrzynek, załoga rzuca je z os­
trogi wprost na kuter, tak, 
jak zauważyliśmy to dnia 7 
czerwca br. na „Gdy 26” .

Z tych to przyczyn. wiele 
skrzynek ulega zniszczeniu. Ry­

się tam ludźmi tylko ,w czasie 
eksploatacji statków. Kiedy zaś 
jednostka jest w remoncie, jego 
załoga jest jakby poza polem wi 
dzenia kierownictwa przedsię­
biorstwa.

A przecież załoga „Morskiej 
Woli“  nie często ma okazję cie­
szyć się przyjemnościami, jakich 
dostarcza ląd. Np. w sobotę, 5 
maja br. „Dalmor“ zorganizował 
zabawę w Domu Marynarza, ale 
ani jednego zaproszenia nie prze 
siał załodze. Odbywa! się też 
spływ kajakowy, lecz wzięli w 
nim udział prawie sami urzędni­
cy. Były dwie wycieczki piesze, 
ale inż. Lelito nie postarał się, 
aby zgłoszoną przez „Morską 
Wolę“ listę uczestników podać 
do wiadomości organizatorów.

Już siedem miesięcy załoga 
„Morskiej Woli“  przebywa na lą 
dzie i przez cały ten czas otrzy­
muje czasopisma z tygodniowym 
opóźnieniem. Jest więc dość po­
wodów do niezadowolenia.

Trzeba zatem, aby towarzysze 
z „Dalmoru“ , zerwali ze zlą tra­
dycją. Nie wystarczy przecież in­
teresować się terminem wejścia 
statku do eksploatacji, lecz za­
troszczyć się trzeba również je­
go załogą, która nie szczędzi 
wysiłków podczas remontu swo­
jej jednostki. Już teraz można 
wyróżnić za wydajną pracę mo­
torzystę, Aleksandra Błońskiego, 
czy wzorowo pełniącego służbę 
oficera wachtowego, Wiktora 
Sladkowskiego, ale czy „Dal­
mor“ o tym wie?

Rada zakładowa, dyrekcja i 
podstawowa organizacja partyj­
na powinny chyba wiedzieć naj­
lepiej, jak bardzo pomaga w pra 
cy dobre słowo i troskliwa 
opieka.

(P)

bacy jednak nie zdają sobie 
sprawy, ile przez takie marno­
trawstwo traci społeczeństwo. 
Nie wiedzą, że jedna skrzynka 
kosztuje 10 zł. A  więc, gdy za­
łoga w czasie rejsu uszkodzi 
10 skrzynek — to tak, jakby 
wyrzuciła za burtę 100 zł. Po­
mnóżmy te złotówki przez ilość 
rejsów i kutrów, a otrzymamy 
w skali rocznej milionowe 
straty.

„A rka ” , co prawda, prowa­
dzi ewidencję opakowań wyda­
wanych na kutry. Ewidencja 
ta jest jednak tylko papierko­
wą formalnością. Rybak, z 
chwilą, gdy uszkodzi jakąś 
część skrzynek, to po przyjeź- 
dzie do portu po prostu zabie­
ra z jakiegokolwiek bądź nie­
strzeżonego miejsca brakujące 
mu iiości skrzynek. W ten spo­
sób przy sprawdzaniu ilości o. 
pakowań na kutrze — stan 
ich zawsze się zgadza.

Na ostrogach leżą skrzynki, 
które powinny być czyste i  wy- 
dezynfekowane — leżą w pia­
chu i kurzu. W takim też 
stanie zabierane są na kutry. 
Nie zajmują się jednak tą 
sprawą referaty BiHP.

Nie lepiej przedstawia się 
historia z beczkami. Stoją one 
na dworze bez żadnej ochrony 
przed deszczem i promieniami 
słonecznymi. I  to nie tylko w 
porcie, lecz również i w Sopo­
cie, gdzie remontuje się je. Le­
ży tam obecnie 30 tysięcy be­
czek pod gołym niebem, roz- 
sychając się lub pleśniejąc — 
zależnie od pogody.

O marnotrawstwie opakowań 
rozmawialiśmy z wielu zainte­
resowanymi tym zagadnieniem 
pracownikami „A rk i” .

— Aby zapobiec marnowa­
niu skrzynek, trzeba jak  naj­
szybciej zlokalizować je najwy­
żej w dwóch ogrodzonych miej­
scach. W ten sposób będzie 
wreszcie możliwość kontroli ich 
ilości przy wydawaniu i odbie­
raniu -— zaproponował ob. 
Marczyński, brygadzista sekcji 
opakowań.

Można też w dość prosty 
sposób zabezpieczyć część be­
czek przed niszczącym działa­
niem deszczu i słońca. W ystar­
czy przy magazynie I I  na na­
brzeżu angielskim postawić ze 
ścinków drzewnych daszek o 
szerokości mniej więcej pięciu 
metrów, pod którym zmieści 
się sporo beczek.

Sprawą należytego obchodze­
nia się rybaków ze skrzynkami 
powinni zająć się oficerowie 
kulturalno-oświatowi. Niechże 
uświadomią oni rybakom szko­
dy, wynikające z ich marno­
trawstwa dla gospodarki naro­
dowej. A  przecież od jakości i  
czystości skrzynek zależy też 
jakość ryby, a więc i zarobki 
załóg pływających.

Ponadto radiowęzeł „A rk i” , 
który najczęściej nadaje tylko 
sentymentalne melodie, mógłby 
wreszcie zorganizować długo­
falową akcję pod hasłem „Ry­
baku, szanuj opakowania!”

E. B.

Bronisław KOPICKI 
Kierownik zespołu nr 22

Czy „Morska Wola“ będzie gotowa w terminie?

/



S«r. 4 R Y B A K  M O R S K I  Nr  23 ( 88)

Nowy system zbrojenia śledziowych włoków trawlerowych
Podczas pierwszego rejsu statku - bazy „ Fryderyk Chopin” , 

znajdujący się na pokładzie pracownik PPD „Dalmor” , 
ob. Michał Wróblewski, dokonał poważnego usprawnienia, 
dotyczącego uzbrojenia nowym systemem włoków daleko­
morskich. Swoje obliczenia u ją ł on w łatwo czytelne tabele, 
które podajemy niżej. Stosując je, rybacy dalekomorscy za­
oszczędzą drogocenny czas na łowisku, który dotychczas zuży­
wali na dorywcze „kombinowanie”  nowego uzbrojenia i  próbne 
zaciągi.

W tabelach podane są wymiary wszystkich elementów zbro­
jenia włoków w miarach metrycznych, wyprowadzone według 
wzoru trygonometrycznego, stosowanego do obliczania długości 
boków tró jką ta :

a2 =  62 +  c2 — 2bc cos a
Jako zasadę obliczeń przyjęto stałą długość wodzy (legsów), 

a zmienne długości ogonów (startalów).
Tabele ustalają długości wszystkich elementów uzbrojenia 

włoków z dokładnością do 1 cm. Obliczenia podane są dla wszyst­
kich czterech typów używanych u nas włoków trawlerowych oraz 
przystosowane są do różnych szybkości statku. Przy większej 
szybkości pod trałem należy z reguły stosować dłuższe ogony 
(starta ly).

Racjonalizator M. Wróblewski uwzględnił również w swoich 
tabelach możliwości zbrojenia włoka 63-stopowego uzbrojeniem 
z włoka 72-stopowego oraz zastosowanie uzbrojenia włoka 51- 
stopowego do włoka 46-stopowego.

Potrzeba takiego przezbrajania zdarza się na łowisku dość 
często i  wartość tabeli Wróblewskiego pod tym względem zosta­
ła wypróbowana niemal natychmiast po ukończeniu wyliczeń 
przez racjonalizatora. Mianowicie załoga trawlera „ M erkury”  
podarła wszystkie posiadane włoki 72-stopowe i  w zapasie miała 
już tylko 63-stopowe. Kapitan drogą radiową połączył się ze 
statkiem - bazą i  zasięgnął porady ob. Wróblewskiego.

Po zastosowaniu się do wskazówek Wróblewskiego, załoga 
s/t „M erkury” , łowiąc włokiem 63-stopowym uzyskała najwyż­
szy wynik dnia — 110 beczek śledzi.

Usprawnienie Wróblewskiego zostało już częściowo przekaza­
ne ze statku - bazy całej, znajdującej się na Morzu Północnym 
flocie dalekomorskiej do zastosowania i  w praktyce zdało egza­
min celująco. Mogą o tym świadczyć pisemne podziękowania 
kapitanów „ Raduni” , „Regi” , „ Merkurego” , „Pokucia” , „Jupi­
tera” , „D e ltry”  i  „Wulkana”  oraz oficjalne oświadczenia kie­
rownictwa wyprawy na s/s „Fryderyk Chopin” .

Aby szybciej upowszechnić cenne usprawnienie ob. Wróblew­
skiego, podajemy kompletne tabele wraz z schematycznym ry ­
sunkiem i  opisem uzbrojenia włoków.

Tablica zbrojenia włoków śledziowych
72, 63, 54 i 46-STOPOWYCH

Kształtowanie się długości lotek (hedlajn) krótkie j i długiej 
przy założeniu: legsy (wodze) stałe, a długości ogonów (star­
tałów) zmienne (przedłużane o 10 cm).

ZBROJENIE WLOKĄ 72-STOPOWEGO (W  METRACH)
V2 dług. W ąsy — II I I I II Ogon Ogon Lotka Lotka
sieci w ydłużone część część część (starta ł) II (hedlajna) długa

lin y  — gor legsu legsu legsu I kró tka
na i dolna - gór­ gór­ do l­

I część nego nego nego
10,97 4,55 9,45 12,50 21,95 4,50 8,00 21,65 28,85
10,97 4,55 9,45 12,50 21,95 4,60 8,00 21,58 28,80
10,97 4,55 9,45 12,50 21,95 4,70 8,00 21,51 28,75
10,97 4,55 9,45 12,50 21,95 4,80 8,00 21,44 28,70
10,97 4,55 9,45 12,50 21,95 4,90 8,00 21,37 28,65
10,97 4,55 9,45 12,50 21,95 5,00 8,CO 21,30 28,60
UW AGA: Przy zbrojeniu włoka 63-stopowego uzbrojeniem.

Z włoka 72-stopowego należy przedłużyć I  część leg-
sów (wąsów) z 4,55 na 5,92 m.

ZBROJENIE WŁOKA 63-STOPOWEGO
d ług. I część I I  część I I I  część D ług. Ogon Ogon Lotka Lotka

sieci legs u legsu legsu legsu (starta ł) II (hedlajna) długa
gór­ gór­ gór­ do l­ I kró tka
nego nego nego nego

9,60 4,10 10,83 12,25 27,18 4,50 7,65 21,22 28,36
9,60 4,10 10,83 12,25 27,18 4,60 7,65 21,15 28,29
9,60 4,10 10,83 12,25 27,18 4,70 7,65 21,08 28,22
9,60 4,10 10,83 12,25 27,18 4,80 7,65 21,01 28,15
9,60 4,10 10,83 12,25 27,18 4,90 7,65 20,94 28,08
9,60 4,10 10,83 12,25 27,18 5,00 7,65 20,87 28,0 i

ZBROJENIE WŁOKA 54-STOPOWEGO
Yj d ług. I część I I  część I I I  część D ług. Ogon Ogon Lotka Lotka

sieci legsu legsu legsu legsu (starta ł) II (hedlajna) długa
gór­ gór­ gór- do l­ n kró tka
nego nego nego nego

8,23 3,90 9,20 10,70 23,80 3,90 6,70 18,45 24,75
8,23 3,90 9,20 10,70 23,80 4,00 6,70 18,38 24,68
8,23 3,90 9,20 10,70 23,80 4,10 6,70 18,31 24,61
8,23 3,90 9,20 10,70 23,80 4,20 6,70 18,24 24,54
8,23 3,90 9,20 10,70 23,80 4,30 6,70 18,17 24,47
8,23 3,90 9,20 10,70 23,80 4,40 6,70 18,10 24,40
UW AGA: Przy zbrojeniu włoka 46-stopowego uzbrojeniem

Z włoka 54-stopowego trzeba wydłużyć I część legsu
górnego z 3,70 na 5,12 m, a dolny — o długości
1,22 m - -  należy dorobić.
ZBROJENIE WŁOKA 46-STOPOWEGO

Vt d ług. I część II  część I i i  część D ług. Ogon Ogon Lotka Lotka
sieci legsu legsu legsu legsu (starta ł) I I  i(hedlajna) długa

gór­ gór­ gór­ d o l­ I k ró tka
nego nego nego nego

7,01 3,70 8,13 9,40 21,23 3,40 6,00 16,32 21,72
7,01 3,70 8,13 9,40 21,23 3,50 6,00 16,25 21,65
7,01 3,70 8,13 9,40 21,23 3,60 6,00 16,18 21,58
7,01 3,70 8,13 9,40 21,23 3,70 6,00 16,11 21,51
7,01 3,70 8,13 9,40 21,23 3,80 6,00 16,04 21,44
7,01 3,70 8,13 9,40 21,23 3,90 6,00 15,97 21,37

UW AGI OGÓLNE -  Wszyst­
kie elementy zbrojenia należy 
wykonać w miarach metrycz­
nych z dokładnością do 1 cm. 
Każdy nowozakładany element 
uzbrojenia lin  należy spraw­
dzić po jednym lub dwóch za­
ciągach i  odpowiednio doregu- 
lować, by wymiary odpowia­
dały wyihiarom podanym w 
tabeli. Aby mieć pewność pra­
widłowej pracy włoka, należy 
całe uzbrojenie kontrolować 
raz dziennie przed każdym 
pierwszym zaciągiem.

Przy połowach śledzia szyb­
kość trałowania powinna być 
stale jednakowa — w grani­
cach 3,5—4 węzłów.

LEGSY (wodze) — Do sieci 
większych (72-stop. i 63-stop.) 
powinny być wykonane z lin 
stalowych: lina górna —
0  12■—14 mm, dolna 0  14 mm.

LATAW CE — powinny być 
dobrze zakonserwowane (na­
tłuszczone pokostem i dwa ra­
zy malowane białą farbą) przed 
nasiąkaniem wodą. Do lataw­
ca I  (bliższy włoka) o wymia­
rach 80X100 cm, przymoco­
wuje się 4 pływaki. Stropiki 
wykonuje się z linki herkules 
o 0  10 mm lub stalowej o 0  6 
mm. Ogon regulujący kąt pra­
cy latawca robi się z link i ma- 
nilowej martwej o 0  6 mm. 
Wymiary stropików według ry ­
sunku.

Do latawca I I  o wymiarach 
60X80 cm przymocowuje się 
3 pływaki. Wymiary stropi­
ków według rysunku. Zakłada­
nie I I  latawca o wymiarach 
80X100 cm jest niewskazane, 
ponieważ powoduje on podno­
szenie orczyka do góry i trze­
ba wtedy orczyk podwójnie ob­
ciążać łańcuchem.

STARTALY — są dwuczęś­
ciowe z liny herkules o 0  10 
do 12 mm. Startał (ogon) I 
winien być o około 80—100 cm 
dłuższy niż podane w tabeli. 
Potrzebne to jest do regulo­
wania odpowiedniej długości o- 
gona oraz do zawiązania do 
górnej liny włoka (nadbory).

LO TKI (hedlajny). — Dłu­
ga, idąca od orczyka powinna 
być wykonana z liny herkules 
o 0  10— 12 mm (wygodniej­
sza praca przy wyciąganiu), 
krótka natomiast z liny stalo­
wej o 0  6-—8 mm. Biegacz 
(laufer) wykonany z liny sta­
lowej o 0  8— 10 mm.

Aby uniknąć częstej wymia­
ny lotek długich, które naj­
częściej niszczą się przez wią­
zanie ich do orczyka, należy 
dodatkowo wykonać stropiki 
długości 3 m, do których do- 
szaklowuje się lotki (przy 
przetarciach wymienia się 3- 
metrowe stropiki, a nie 52- 
metrową lotkę). Na górnej lo t­
ce przymocowuje się po 2—3 
pływaki.

OBCIĄŻENIE L IN Y  DOL­
NEJ (podbory) — Stosuje się 
do tego łańcucha (o ciężarze 
120— 180 kg). Obciążenie nale­
ży rozpocząć od lin ćwiartko­

wych, równo rozkładając do 
końca skrzydeł, środek sieci 
pozostaje wolny bez obciążenia, 
gdyż powoduje to lekkie pod­
noszenie się podbory w czasie 
zaciągu, przez co włok zagar­
nia z dna morza mniej różnych 
kamieni, muszel itp.

Do liny górnej (nadbory) 
przymocowuje się po dwa pły­
waki między ćwiartkami a 
startałem oraz po jednym przy 
samych ćwiartkach i po 3 sztu­
ki na skrzydłach.

Część piersiową włoka mię­
dzy ćwiartkami (górę i dół) 
należy wzmocnić linką włókien­
ną martwą o 0  16 mm.

STROPY (szelki) orczyka 
wykonuje się z liny stalowej 
o 0  16 mm (długość 1,3 i 
1,2 m). Stropy (szelki) deski 
trałowej najlepsze są z liny 
stalowej , o 0  18 mm (długość 
2X3,05 m).

BRAJDŁE (słom iaki)— z l i ­
ny herkules o 0  28—40 mm 
(długość 50 m).

L IN Y  ĆWIARTKOWE (bak- 
tały) —  z liny herkules o 0  
18—20 mm (długość 51 do 
53 m).

ORCZYKI — długość 1,30 m, 
u dołu obciążone łańcuchem o 
ciężarze 15—25 kg, a u góry 
uspławniony każdy dwoma pły­
wakami.

DESKI TRAŁOWE ‘^dosto­
sować do siły uciągu maszyn 
statkowych: supertrawlery i 
jednostki silniejsze — deski 
długości 3,25 m (około 850 kg). 
Trawlery średnie — deski dłu­
gości 3,05 m (około 720 kg). 
Trawlery słabsze — deski dłu­
gości 2,80 m (około 550 kg). 
Lugrotrawlery — deski dłu­
gości 2,10 m (około 270 kg).

Opisane uzbrojenie przysto­
sowane jest do połowów śledzia 
na Morzu Północnym, nato­
miast na Kanale La Manche, 
wodze (legsy) mocuje się bez­
pośrednio do desek rozporo­
wych (trałowych).

Metody pracy brygady taklarskiej
mistrza Imianowskiego

Nowe liny stalowe, które otrzy 
muje magazyn gdyńskiej „A rki“ 

bierze od razu pod opiekę 
brygada taklarska. Taklarze 
segregują je w komplety według 
konstrukcji (bywa bowiem często 
różna), przemierzają i natych­
miast znakują „markami“ . Pod­
czas segregowania usuwane są 
trafiające się często bram pro­
dukcji — porwane pojedyncze 
druty, zie zakończenie. Tak przy­
gotowane już dla rybaków sta­
lówki, wydaje magazyn na kutry, 
ale opieka ze strony brygady tą- 
kiarskiej — trwa nad nimi na­
dal. Do wymiany lin na kutrze 
konieczna j.est bowiem decyzja 
mistrza taklarskiego, który 
stwierdza ich stopień zużycia i 
konieczność naprawy na lądzie.

Wszystkie zużyte liny, zdawa­
ne do magazynu — sortowane są 
w warsztacie taklarskim na od­
cinki nadające się do dalszego 
użytku i faktyczny złom, który 
przekazywany jest do składnicy 
odpadków. Z odcinków lin nada­
jących się do użytku, warsztat 
taklarski zaspokaja bieżące awa 
ryjne potrzeby kutrów, przycho­
dzących do portu z uszkodzony­
mi, względnie zerwanymi stalów 
kami.

Dawniej, gdy kuter wróci) z 
porwanymi linami, wymieniano 
cały komplet względnie jeden 
zwój, oddając uszkodzone na 
złom.

Mistrz Imianowski obserwował 
pilnie różne etapy zużywania się

lin stalowych i kombinowanych 
(herkules). Stwierdzi! on, iż kon 
serwacja fabryczna lin zabezpie­
cza je nie dłużej, jak trzy mie­
siące. Dla przedłużenia żywot­
ności lin postanowił więc konser­
wować je co trzy mięsiąee kąpie 
lą w smole drzewnej (z drzew 
iglastych). I to zarówno liny sta 
lowe, jak i kombinowane.

Dotychczas taklarze gdyńskiej 
„A rki“ konserwują liny stalowe 
tylko smolą zimną, gdyż nie ma­
ją jeszcze urządzeń^ umożliwia­
jących prawidłową, półgodzinną 
kąpiel w gorącej smole. Jednak 
urządzenia te nie są kosztowne. 
Przy należytym zrozumieniu ze 
strony kierownictwa powinny one 
być wkrótce zainstalowane. Liny 
kombinowane są już konserwo­
wane gorącą smolą w kotle, 
specjalnie obudowanym według 
pomysłu Imianowskiego (fologra 
fia powyżej).

Skutki zabiegów dokonywa­
nych w taklarni są widoczne — 
osiągnięto dalsze przedłużenie 
żywotności lin, a tym samym 
poważne oszczędności. Norma 
użytkowania lin trałowych (sta­
lówek) określana jest na 9 mie­
sięcy, przy czym wiele jednostek 
zużywało je już po 6 miesiącach. 
Dzisiaj liny konserwowane przez 
taklarnię, przy pewnej troskli­
wości ze strony rybaków, eksplo­
atuje się 11—12 miesięcy (np. na 
„Gdy 152“ , „Gdy 53“ i  innych 
kutrach).



O ludziach z „Gryfu" R Y B A K  M O R S K I  Nr  23 ( 88)

Spółdzielnia Pracy Rybołów­
stwa Morskiego „Gryf“ we Wła­
dysławowie wykonała do dnia 13 
maja br. półroczny plan poło­
wów w 118,4 proc. Pięć jednostek 
spółdzielni realizuje już pian ro­
ku 1955.

Osiągnięcia są duże, ale mo­
głyby być jeszcze większe, gdy­
by, rybacy byli bardziej zdyscy­
plinowani. Dość często zdarzają 
się jeszcze wypadki późnego wy 
chodzenia w morze. Np. w dniu 
24 maja br. kutry „Wła 87“ , 
„Wła 84“ , „Łeb 6“ i „Łeb 9“ zglo 
szone zostały do odprawy na go 
dzinę 4 rano. Załogi łych kutrów 
były o tym powiadomione, lecz 
nie wszyscy rybacy zgłosili się 
w oznaczonym czasie. Wacław 
DZIETCZYK (zastępujący chwi­
lowo na „Wła 87 ‘ szypra 
Edmunda Nastałego), Czesław 
Pisarski — szyper z „Wła 84“ i 
jego załoga Henryk Stróżycki i 
Stefan Buchwald oraz załoga ku 
tra „Łeb 6“ — Mieczysław Cac­
kowski, Antoni Jeka, Henryk Cze 
stek jak również Tadeus'. Baran 
ski z „Łeb 9“ — zgłosili się na 
jednostki o godzinie 8 rano, a ry 
bak z „Łeb 6“ , Tadeusz Mirek — 
dopiero o godzinie 9.

Również wśród załogi lądowej 
„Gryfu“ zdarzają się wypadki 
brakoróbstwa i łamania socjali­
stycznej dyscypliny pracy. Np. 
mechanik Walerian Blaszkę, któ­
ry w dniu 23 maja br. otrzymał 
polecenie usunięcia awarii na 
„Wła 97“ , nie zgłosił się w tym 
dniu do pracy. Z jego winy ku­
ter nie wyszedł w następnym 
dniu na połowy.

Nie,jest to jedyny przykład 
złej pracy ob. Blaszkę. W inaju 
naprawił on silnik na kutrze 
„Wła 103“ , ale przez niedbal­
stwo doprowadził go do jeszcze 
większej awarii i spowodował 
przestój kutra o jeden dzień.

Do niektórych rybaków „Gry­
fu“ nie dotarły też uchwały 11 
Zjazdu Partii o konieczności ob­
niżki kosztów własnych, skoro 
takie załogi kutrów jak „Wła 
81“ , „Wła 86“ , „Wła 88“ , „Wła 
89“ oraz „Wła 92“ niechętnie

wychodzą na połowy wielodnio-. 
we, zużywając przez częste po­
dróże z i na łowisko dużo więcej 
paliwa.

Wzorem zdyscyplinowania i o- 
bowiązkowości zarówno dla ry­
baków jak i pracowników lądo­
wych „Gryfu“ — jest szyper Ed­
mund Nastały, który jeszcze w 
kwietniu br. wykonał , wraz zę 
swoją załogą roczny plan poło­
wów. Kiedy dowiedział się on, 
że jego kuter „Wła 87“ z winy 
zastępcy, Wacława Dzietczyka, 
nie wyjdzie w dniu 24 maja na 
połowy, mimo choroby i zwolnie­
nia lekarskiego, zgłosił się do 
portu i wypłyną! na łowisko. Wy 
kazał on w ten sposób praw­
dziwie socjalistyczny stosunek 
do pracy — godny pochwały i na 
śladowania.

(acz)
Korespondent

W łamaniu dyscypliny i pijań 
stwie „przoduje“ w „Gryfie“ Ta­
deusz Mirek. Nie dba on również 
o swój dom i rodzinę. Gdy kie­
rownik kulturalno-oświatowy i 
referent załogowy „Gryfu“ udali 
się do niego, aby zbadać przy­
czynę jego nieobecności w porcie, 
obrzucił ich wyzwiskami.

Świnoujskie „obiecanki cacanki“
Dni Oświaty, Książki i Prasy 

rozpoczęliśmy wieczornicą arty­
styczną w wykonaniu naszych 
zespołów świetlicowych. Referat 
wygłoszony przez kol. Warchoła 
zaznajomił zebranych w dużej 
sali teatralnej Domu Rybaka z 
osiągnięciami Polski Ludowej w 
dziedzinie oświaty oraz czytel­
nictwa książek i prasy. W pro­
gramie uwzględniono konkursy, 
za których rozwiązanie można 
było otrzymać w nagrodę cieka­
wą książkę.

Wieczór osiągnął swój cel — 
spopularyzował czytelnictwo ksią 
żck i gazet wśród pracowników 
„Odry“ . Szkoda jednak, że biblio 
tekarka Krystyna Sito,- nie przy­
gotowała wystawy książek i kios 
ku, w którym można by je za­
kupić.

Prze stole westawipnym na 
trówie pod budynkiem stojało 
Hlenósce drechów i coś zawzę- 
co rozprôwialë. Jeden pomału 
rozwijół kwitki a drëdzë ciekawie 
sę przëzéralë. Porę drechów trzy 
mało ju pod pazechą ksążki wë- 
grónć na loterii. Tak je, lo sę 
dzało w Dniach Oświatę, Ksążki 
i Gazćte. Wszędze w tym czasu 
lëdzëska kupialë na całego ksąż 
ki.

Anton podszedł do stoiu i wząi 
odrazu pięć losów. Drësze obstą 
pilë jego i ciekawie wecągaie 
szëje. Pierwsze dwa losë bele 
stracone, trzeci wegrówoł trze 
złote, czwiórty znowu nic a piąty 
aż piętnósce ziotëch.

—- Në — rzekł ten co sprzedó- 
wół- - teróz możesz wëbrac ksąż 
ków za osemnôsce złotech. Jak- 
bës nalózł.

Wanożk zaczął wëbierac. Wzął 
ksążkę, co pisała o obsługiwa- 
nim echosondów, dregą o secach, 
trzecą dlô Agate (zwała sę 
„Matka i syn“ ) a potemu wë- 
brół dlô mółćgo Wanożka ksąż­
kę o „Słoniu Trąbalskim“ .

— Tak, terëz móm dlô wszëst- 
kiech! Będzeme czëtalë.

— Ną co żes aż tëlr kupił? — 
przesenął sę do Anti ra Muża. 
— Choba nie będzesz tego jod!?

Drëchowie obejrzele sę na nie 
go jakoś dziwno, a jeden z nich 
rzekł:

— Czemu nié jesc? To też je 
strawa, ale dlô rozumu...

Muża rozsmioł sę:
— Cësz mnie po takiej stra­

wie... Jesz z tego sę nikt nie na- 
jódl!

Byłbe może jesz plestôî gîëpo- 
të, ale drësze tak na niego wsa- 
dlë, że sę długo nie zatrzymowoł, 
le rëszyi pod dodom.

Anton tymczasem przëzdrzôl 
sę za nim i też rëszyi we wieś. 
Nie namyslól sę długo le dogo-

Przëjacel
nil Mużę. Ten przestanąl i pod- 
smiól sę pod nosem.

— I co? — rzekł odrazę. — Te 
tak na mnie dziwno zdrzysz...

Wanożk podra~ół sę w głowie.
— Ko te tak jakoś zaczął z 

tema ksążkame. Tu coś nie gra  ̂
je. Dżis dnia tak meslec...

Terez ju Muża rozsmiól sę 
głośno:

— To te po prówdze tneslisz, 
że jo tak meslę? Ha, ha! Tako 
rzecz...

I obaji sę dogadale. Sedzele 
diugo doma u Antona i rozpró- 
wiale o tym, jak to dziś dnia każ

dy rebók może dostać wszestkie 
ksążki, jakie le sobie żeczy, że 
wszędze są biblioteki, że nawet 
sę uczec może człowiek doma 
swojego rebackiego fachu.

— Jo, jo ■— prawi! Muża — 
nawet dzece sobie dziś dnia ksąż 
ki kupiają. A gazetę tćż każdy 
mó, jaką łe chce. Tec i dló nas 
drekują naszego „Rebóka Mor­
skiego“ . Hej, gdzesz te czase 
są, kiede książkę le letnice cze- 
tale?

— Mosz prówdę Muża. A jó 
jesz tobie powiem, drechu, że 
dló mnie ksążka sę stała w ostat 
niech latach ndjlepszym prze- 
jacelem.

Muża go jesz poprawił:
— Przejacei, kteren cebie 

nigde nie zawiedze — wiedno 
możesz z nim sobie pogadać.

STASZKÓW JAN

Wyszło więc na przysłowiową 
„obiecankę cacankę“ , bo w pla­
nie pracy na Dni Oświaty, Książ 
ki i Prasy pracownicy kultural­
no - oświatowi wpisali, że właś­
nie przygotują hasła propagan­
dowe, gazetki okolicznościowe 
oraz wystawy i kiosk sprzedaży 
książek.

* * *

Chociaż coraz mniej wniosków 
racjonalizatorskich napływa do 
referenta wynalazczością postę­
pu technicznego kol. Nowaka -  
to jednak biurko jego stale jest 
pełne... wniosków. A dzieje się 
tak dlatego, że napływające 
wnioski nie są w terminie roz­
patrywane.

Nasi racjonalizatorzy: Kasiarz, 
Dejerlin i Staśkowiak już skar­
żyli się na to w organizacji za­
kładowej, a nawet na sesji Powia 
towej Rady Narodowej. I nara­
zić, zniechęceni długim czeka­
niem na rozpatrzenie ich wnios­
ków — nie opracowują nowych.

Co prawda zdarzyło się raz, 
że sprawa śpiącego Klubu Tech­
niki i Racjonalizacji stanęła na 
prezydium rady zakładowej. 
Uchwalono wtedy nawet sporo 
wniosków, z których żadnego — 
chociaż minęło już kilka tygodni 
— nie zrealizowano. Ale jak mó 
wi kol. Nowak, „powoli wszystko 
się zrobi“ . Inaczej mówiąc 
„obiecanka cacanka“ .

St. PERKOWSKI 
Korespondent
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ZE ŚWINOUJŚCIA

Z każdym dniem rozrasta się 
baza rybacka w Świnoujściu. 
Przybywają nowi pracownicy, 
rosną nowe budynki mieszkalne 
i piękne osiedia robotnicze. Gos­
podarka mieszkaniami powierzo­
na została komisji socjalno-byto­
wej „Odry“ . Ona przydziela 
mieszkania pracownikom i trosz­
czy się o hotele robotnicze. 
Napotyka jednak na trudności, 
bo Prezydium Miejskiej Rady Na 
rodowej w Świnoujściu, przydzie 
la w osiedlach robotniczych 
„Odry" mieszkania pracownikom 
różnych instytucji. Np. w dniu 
20 maja br. zwolniło się mieszka 
nie przy ul. Kochanowskiego 1 
m 3. Przydział na nie otrzymał 
pracownik „Odry“ob. Jeżdżewski. 
Tymczasem, bez porozumienia z 
„Odrą“ , zajął to mieszkanie z po 
lecenia MRN ob. Stanisław Ja­
worski. Otrzymał on przydział za 
zgodą zastępcy przewodniczące 
go MRN w Świnoujściu ob. Kra­
jewskiego.

Takich wypadków jest więcej, 
podczas gdy w hotelach robotni­
czych „Odry“ panuje przeludnie­
nie.

Pracownicy „Odry“ mają tak­
że pretensje do Prezydium MRN 
w Świnoujściu o to, że zapomnia 
io o wiosennych porządkach w 
osiedlach robotniczych. Sprząta­
nie ulic i chodników odbywa się 
bardzo rzadko. Zapomniano rów 
nież o uporządkowaniu trawni­
ków i piaskownicach dla dzieci.

A. RAJZER 
Korespondent

Z NIECHORZA

Prawie w każdym numerze 
„Rybaka Morskiego“ czytamy o 
przodownikach przywożących do 
portu rybę w najwyższej klasie. 
Jest to niewątpliwie jedno z.naj­
ważniejszych naszych zadań w 
okresie letnim. Nie zawsze jed- 
nak troska rybaków, aby oddać

rybę najlepszej jakości, spotyka 
się z uznaniem kierownictwa 
przedsiębiorstwa czy spółdzielni. ’ 
Tak bywa np. u nas w „Belonie“ .

W dniu 26 maja br. załoga ło­
dzi „Nie 1“ z bazy Niechorze, 
przywiozła 2030 kg dorsza. W 
ciągu trzech godzin rybę wywie­
ziono z plaży, zalodowano w 
skrzyniach i umieszczono w ma­
gazynie. Kierownik placówki ob. 
Palmowska telefonowała do 
Dziwnowa, pytając się, kto od­
bierze rybę — „Barka“ czy „Be- 
lona“ ? Kierownik sekcji przetwór 
stwa „Belony“ polecił nie odda­
wać ryby do „Barki“ , bo zabie­
rze ją do Dziwnowa samochód 
spółdzielni. Samochód przyje­
chał, ale dopiero 27 maja br. o 
godzinie 21 i zabrał tylko 810 kg 
dorsza. Pozostało jeszcze w ma­
gazynie 1240 kg ryb, które dopie 
ro następnego dnia (już 28. V.) 
o godzinie 15 zabrano samocho­
dem.

Gdyby sekcja przetwórstwa ze 
zwoliia na odbieranie ryby przez 
„Barkę“ , dorsze nie straciłyby 
wysokiej klasy.

Jan HRYNIEWICZ 
Korespondent

OD REDAKCJI: Na margine­
sie listu Jana Hryniewicza przy­
pominamy Związkowi Branżowe­
mu" Spółdzielni Pracy Rybołów­
stwa Morskiego, że czas najwyż 
szy przydzielić „ Belonie" odpo­
wiednie fundusze na remont ło­
dzi, która odbierałaby codziennie 
rybę z wielu baz. W ten sposób 
trzy samochody ciężarowe „Belo 
ny" (ostatnio dwa były w remon 
cie) mogłyby obsłużyć odległe o 
kilkanaście, a nawet kilkadzie­
siąt kilometrów (jak np. w Ko­
łobrzegu) bazy rybackie. Kadłub 
łodzi przeznaczony do tego celu 
jest już wyciągnięty na brzeg i 
— jak dotychczas — zajmuje tył 
ko niepotrzebnie miejsce na pla­
cu przed warsztatem mechanicz­
nym „Belony".
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PPiUR ..A rk a “  u dz ie liła  nam  w y ­
jaśn ien ia  na nota tkę , pt.. ,,B iu rokrac ja  
czy lic h w a “ , za m ie s i:zo n ą  w  n r 18, że 
fak tu ra  nr 89/54 została m y ln ie  spo­
rządzoną na skutek n ieuw ag i ob. Kra 
jeńskiego. Faktu rę  uniew ażniono, a 
na je j m iejsce w ystaw iono  nowa 
na sumę 136,12 zł. W innych ukarano 
naganą i .pouczono o sposobie a n a li­
zowania ka rt roboczych i w ys ta w ia ­
nia fa k tu r. * * *

G dański U rząd M orsk i u d z ie lił nam 
w yjaśn ien ia  na nota tkę  p t. „Z a łog a

Śpi 13“  u ra tow a ła  życie ko legów “  (z 
, n r 18/83), w  k tó rym  pow iadam ia  nas, 

że dopóki u jście  W is ły  n ie będzie u re ­
gulow ane, oznakow anie p ływ a jące  b y ­
łoby niebezpieczne d la  żeg lug i, ponie­
waż w m iejscu dziś g łębokim , ju tro  
może być m ie lizna . D la o rie n ta c ji zaś 
um ieszczono na słup ie  betonowym  w 
pob liżu  nasady fa lochronu zachodnie­
go św ia tło  p rzeryw ane acetylenowe na 
wysokości 12,9 m nad poziomem w o ­
dy, w idoczne w nocy z odleg łości 5 
M m . Obecnie M orsk i In s ty tu t Tech­
n iczny przeprow adza badania nauko­
we nad uregu low an iem  i pogłębieniem  
u jśc ia  W is ły .

G z y  w  T r z e b i e ż y  
m u s i  b y ć  n u d n o ?

Usiedliśmy na schodkach Do­
mu Rybaka. To, że nie przyszedł 
dziś (21 maja br.) na czas akom 
paniator — okazało się drobiaz­
giem. Instruktor zespołu tanecz­
nego Urszula OKOP1NSKA i 
młodzież, mają znacznie większe 
zmartwienia.

— Pomyślcie tylko — skarżą 
się chłopcy — przygotowaliśmy 
wiązankę tańców kaszubskich, 
oberka, tańce wielkopolskie, ćwi­
czymy krakowiaka i taniec rosyj 
ski „czyżyk“ — moglibyśmy już 
wystąpić. Ale w czym? — nie 
mamy żadnych kostiumó,w.

Młodzi mieszkańcy Trzebieży 
mają wiele ochoty do pracy arty 
stycznej. Świadczy o tym prze­
jęcie w ich dalszych wypowie­
dziach:

— Przed nosem przeszły nam 
eliminacje powiatowe i woje­
wódzkie. Z pewnością byśmy 
zajęli jedno z pierwszych miejsc.

— W ubraniach i ciężkich bu­
tach ;— to nie taniec — jak byś­
my wyglądali?

— Żeby chociaż dali nam ubra 
nia ćwiczebne — jakieś miękkie 
buciki...

— Teraz to i zapal tracimy w 
przygotowywaniu jednoaktówki 
Andrzeja Mularczyka „Skradzio­
ny rekord“ .

Jakby tu im pomóc? Mam po­
mysł. Przecież teraz są Dni 
Oświaty, Książki i Prasy. I gdy^ 
bym przypomniał zarządowi spół 
dzielni „Certa", że w Trzebieży 
istnieją przy Domu Rybaka ze­
społy: taneczny (16 osób), chó­
ralny (16 osób), dramatyczny (8 
osób), recytatorski (4 osoby), to 
czy nie zechciałby wpisać do 
swego sprawozdania przykładu 
troski o krzewienie kultury? Z 
pewnością tak. Nadajmy więc 
szybko telegram:

do spółdzielni certa w. szcze­
cinie stop młodzież trzebieży cze­
ka na stroje stop chcemy wyje­
chać na występy stop nie mamy 
środka lokomocji stop przyślijcie 
chociaż używane tenisówki do 
ćwiczeń stop.

Niech tylko „Certa“ załatwi tę 
prośbę również w tempie telegra 
ficznym, a wtedy w Trzebieży 
nie będzie nudno. Zespół przy Do 
mu Rybaka podwoi na pewno 
ilość swych członków.

D ZA ÎM C O
...w magazynie „A rki" brak 

jest szkła piankowego? Uniernoż 
liwia to wprowadzenie w życie 
pomysłu racjonalizatorskiego, 
który polega na zastosowaniu 
tego szkła do takli łososiowych 
— zamiast korka.

... Prezydium Miejskiej Rady 
Narodowej w Gdańsku nie udzie 
liło w terminie zezwolenia na 
pobyt w strefie nadgranicznej ob. 
Makowskiemu, pracownikowi 
spółdzielni „Front Narodowy" w 
Górkach Wschodnich (także stre 
ja nadgraniczna)? Ob. Makowski 
był skierowany przez zarząd spół 
dzielni na kurs solarzy do Świ­
noujścia, na któ'y nie wyjechał, 
bo nie otrzymał w terminie po­
trzebnego zezwolenia. Spółdziel­
nia straciła przez to możliwość 
wyszkolenia sobie dobrego so­
larza.

Opracowane na podstawie ko­
respondencji J. Barańskiego i E. 
Wójcika.. *
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U W A G A !
KSIĄŻKI FACHOWE Z DZIEDZINY RYBO­

ŁÓWSTWA MORSKIEGO, WYDANE NAKŁA­
DEM WYDAWNICTW KOMUNIKACYJNYCH 
MOŻNA NABYĆ U KOLPORTERA ZAKŁADOWE­
GO „DOMU KSIĄŻKI“ W LOKALU ODDZIAŁU 
MORSKIEGO WYDAWNICTW KOMUNIKACYJ­
NYCH GDYNIA, UL. WASZYNGTONA 34, I PIĘ­
TRO (U BIBLIOTEKARKI OB. CZERNIEWS- 
KIEJ).

MOŻNA TAM RÓWNIEŻ OTRZYMAĆ KATA­
LOG DOTYCHCZAS WYDANYCH PRZEZ WK 
KSIĄŻEK ORAZ ZAMÓWIĆ KSIĄŻKI, KTÓRE 
MAJĄ SIĘ WKRÓTCE UKAZAĆ.

r M orska C entrala Zaopatrzenia PP w Gdyni, u l. Jana z Kolna n r 8 
ogłasza

PRZETARG OGRANI CZONY
na nabycie od M orsk ie j C en tra li Zaopatrzenia następujących jednostek 
rybackich, przeznaczonych do skasowania (z łom o w an ia ):

1. kadłuba ku tra  rybackiego oznaczonego sym bolem  ,,W ła  74", 
znajdu jącego się w Rybackiej Bazie Rem litow e j we W ładysła ­
w ow ie, z wyłączeniem  pozostałego na n im  sprzętu rybackiego, 
s tanow iącego indyw id u a ln ą  w łasność poprzedniego użytkow n ika  
tego ku tra ,

2. kadłuba ku tra  rybackiego oznaczonego sym bolem  „Ł e b  32", 
znajdu jącego się w Gdyni, w  basenie p rzy składach „P a g e d u " 
pod Oksyw iem .

Cena w yw oław cza za kadłub  „W ła  74" w ynosi 4500 zł, (s łow n ie : 
cztery tysiące pięćset), zaś cena w yw oław cza kadłuba „Ł e b  32" wynosi 
11000 z ł (s łow n ie : jedenaście tys ięcy).

Poza tym  przedm iotem  sprzedaży pozaprze targow ej łącznie z kutrem  
„W ła  74" są części wyposażenia, znajdu jącego się na tym  kutrze. W y­
kaz tych części w raz z cenami można o trzym ać w MCZ.

W prze ta rgu  mogą wziąć u dz ia ł ty lk o  rybacy, k tó rzy  w ofercie po­
w inn i się powołać na swe upraw n ien ia  rybackie  z zaznaczeniem ich 
szczegółów. O ferty  składać należy w zam knię tych , za lakow anych ko­
pertach w  M orsk ie j C en tra li Zaopatrzenia w G dyni, p rzesłanych w d ru ­
g ie j kopercie, na k tó re j obok adresu należy dopisać uwagę „p rz e ta rg  
na nabycie kadłuba k u tra " .

Do o fe rty  należy załączyć dowód w płacania  w ad ium  (k a u c ji)  w  NBP 
O ddzia ł G dynia, konto M orsk ie j C en tra li Zaopatrzenia n r 307-6-223 w 
kwccie 1000 zł.

Ostateczny te rm in  sk ładan ia  ofert — 15 czerw iec 1954 r. O twarcie  
o fert odbędzie się w loka lu  M orsk ie j C en tra li Zaopatrzenia dnia 19. 6. 
1954 r. o godz. 11,00.

M orska C entra la  Zaopatrzenia zastrzega sobie prawdo w yboru  oferenta.
Zaw arcie  ostatecznej p isem nej um owy z o feru jącym , p rzy ję tym  przez 

M orską C entra lę  Zaopatrzenia, nastąpi w  dn iu  o tw arc ia  o fe rt w  lo ­
ka lu  MCZ. . . .

Za interesow ani m ają praw o wziąć udzia ł w  prze ta rgu  p rzy o tw ie ran iu  
ofert.

Dyrektor MCZ 
K. K ruszko

j

I  G z y

i ninliei dalsza 
( prenumeratą
|  „Rybaka 
1 Morskiego**
E Jeśli nie, to  opłać jeszcze dziś E 
=  prenum eratę Twojego fachowego = 
E p ism a w na jb liższym  Urzędzie E 
E  Pocztowym  na konto PKO — Gdy E 
E nią, n r 11-110-55380 — W ydaw n ict- E 
E w a  K om unikacyjne  O ddzia ł M or- E 
E  ski oraz podaj nazw isko i adres! =  
E P renum erata m iesięczna w ynosi E 
E 1,60 z ł, k w a rta ln a  4,80 z ł, pólrocz- E 
E  na 9,60 z ł, rcczna 19,20 z ł. T e r - ^  
E  m inow a przedp łata  zapewni Ci rc =  
E  gu la rne  dostarczanie „R ybaka  =  
E M o rsk ie g o " w prost do demu lub E 
E zakładu pracy. e
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„O bserw ator“ z O arłow a!
L is t Wasz jest bardzo ciek»wv.
cja nie zamieszcza jednak m a te ria łów
anonim owych. P ros im y ..........
ko, k tó re  - je ś l i  sobie tego życzycie -  
może być pom in ię te (inko  nazw isko 
znane redakc ji) pod Waszym listem  
i w tedy go chętnie zam ieścim y w n a ­
szym piśmie.

Rekin złowiony kotwicą
Rybak -G ELL z Sussex (A n g lia ) zau 

w ażył w pob liżu  p laży w Estbourne 
p ływ a jącego  rekina. Chcąc go upo lo ­
wać, rzu c ił w  niego, zam iast ha rp u ­
nem, m ałą ko tw icą  na lin ie . Rzut był 
celny. Rekin zaczął nurkow ąć, pocią ­
gając za sobą linę. P rzy pomocy k ilk u  
-kolegów, uda ło  mu się ściągnąć o l ­
b rzym iego rekina  na ląd. W ażył on 
ponad 2 tony.
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Poradnik Rybaka Morskiego zeszyt 10. Kazimierz Jurkie­
wicz i Andrzej Żylicz -  PODSTAWOWE WIADOMOŚCI Z 
WIEDZY OKRĘTOWEJ — Warszawa 1954, Wydawnictwa 
Komunikacyjne, str. 103, rys. 63. Nakład 800. Cena 6 zł.

Książka podaje podstawowe wiadomości z zakresu teorii i 
budowy okrętu oraz zwięzłe wskazówki praktyczne, dotyczące 
prac pokładowych i konserwacyjnych, manewrowania statkiem, 
notowania, pływania w trudnych warunkach, awarii i wypo­
sażenia ratunkowego i przeciwpożarowego statku.

Książka przeznaczona jest dla rybaków morskich.
Poradnik Rybaka morskiego zeszyt 7. Stefan Gorazdowski 

PRZEPISY DROGI NA MORZU 1 SYGNALIZACJA MOR­
SKA — Warszawa 1954, Wydawnictwa Komunikacyjne, str. 
110, rys. 9 +  12 tabl. Nakład 1000. Cena 6,50 zł.

Książka dzieli się na dwie odrębne części. Pierwsza z nich 
podaje pełny tekst Międzynarodowych Przepisów o Zapobie­
ganiu Zderzeniom na Morzu z 1948 r„ obowiązujących od 1. 
1. 1954, uzupełniony objaśnieniami, tablicami i rysunkami.
Część druga omawia zasady porozumiewania się na n toy j, 
a więc sygnalizację flagami, świetlną, dźwiękową i semato- 
r.m Przeznaczona jest w pierwszym rzędzie dla rybaków 
morskich, kompletujących sobie całość Poradnika Rybaka Mor

^Zwracamy uwagę na niewielkie nakłady obydwu książek. 
Wszyscy więc rybacy, którzy pragną posiadać komp,et bro­
szur, powinni się w nie jak najspieszniej zaopatrzyć.

Fragment  pou ieści W. Z ah ru tk ina

PŁYWAJĄCA STANICA_
Pisarz radziecki, Witalij ZAKRUTKIN urodzony w r. 1908 

w Teodozji na Krymie, kandydat nauk filologicznych i wykła­
dowca literatury rosyjskiej w Instytucie Pedagogicznym w 
Rostowie nad Donepi, zadebiutował jeszcze przed wojną 
książką „Puszkin i Lermontow“ . Podczas wojny brat udział 
w walkach, jako korespondent gazet frontowych. Za zasługi 
wojenne odznaczony został orderem „Czerwonego Sztandaru" 
i  „Czerwonej Gwiazdy". W czasie wojny wydal zbiory opo­
wiadań: „Sita", „Na pierwszej lin ii“ , „Człowiek z blizną“ , 
„O żywym i martwym" oraz powieść „Nad Morzem Azow- 
skim". Dzieła Zakrutkina cieszą się zasłużoną popularnością 
wśród czytelników radzieckich*

Pewnego dnia Pimien Tałała- 
jew zaszedł aż na działkę, na 
której budowano dom inspektora. 
Unikając ludzi wylegiwał się w 
budce przewoźnika; trawiony 
nudą i tęsknotą postanowił po- 
wałęsać się po wyspie. Widząc, 
że Nikita iwanowicz pracuje 
sam, Pimien podszedł do niego 
i usiadł na stosie desek.

— Majstrujemy? — zapytał 
obojętnie.

Stary cieśla ponuro spojrzał 
na niego spod daszka wypłowia­
łej czapki i nie odezwał się ani 
słowem.

— Och, och! — westchnął Pi­
mien — nic mogę sobie miejsca 
znaleźć... osłabłem... nogi mi, że 
tak powiem, zupełnie odjęło...

—- Głowę ci odjęło, durniu —■ 
burknął Nikita Iwanowicz.

Pimien, zdziwiony spojrzał na 
cieślę:

— Czego chcesz?
— Niczego.
Nikita Iwanowicz i Pimien 

Tałałajew byli sąsiadami i znali 
się dobrze, choć w ostatnich la­
tach spotykali się rzadko, gdyż 
stary cieśla pracował w kołcho­

zowym warsztacie, a Pimien 
przez całą debę kręcił się na 
rzece.

— Powiedz mi jednak — na­
legał Pimien.

W kościstych dłoniach cieśli 
migał strug i na ziemię spadały 
atłasowe zwoje sosnowych wió­
rów.

— Co tu dużo gadać — wyrą­
bał na odczepnego Nikita Iwa­
nowicz — jedno ci powiem: du­
reń jesteś...

Pimien nic nie odpowiedział. 
Tam, w ponurej budce starego 
Awdieja, budząc się na pachną­
cym zgnilizną legowisku, już nie­
raz stękał, wzdychał, pluł na 
ziemię gorzką od machorkowych 
korzonków ślinę i wymyślał so­
bie, sam nie wiedząc za co. 
Wciąż jeszcze uważał, że słusz­
ność jest po jego stronie; niena­
widził Zubowa, Antropowa, Mo- 
sołowa, Gruni, Stiepana Chudia- 
kowa, wszystkich rybaków dru­
giej brygady; nienawidził każde 
go, kto — jego zdaniem — nie 
dorósł mu nawet do pięt, ale 
miał pracę, gdy tymczasem on, 
doświadczony rybak, jak kłoda

leżał w budce.
— Powiedz mi jednak — z 

gniewnym uporem powtórzył Pi­
mien zerkając na Nikitę Iwano- 
wićza — za co nazwałeś mnie 
durniem?

Nikita Iwanowicz spode łba 
spojrzał na Pimiena:

— Widziałeś kiedy laki przy­
rząd? Nazywa się poziomnica. 
Tym przyrządem majster ustala 
równoległość do poziomu. Jeśli, 
powiedzmy, drzewo nie układa 
się równo, majster podpiłowuje 
je, struga, dobija młotkiem, żeby 
się nie paczyło i nie psuło pięk­
na budowy...

— Po co mi opowiadasz te baj 
ki? — ponuro uśmiechnął się Pi­
mien. — Sam sio razy miałem 
w ręku tę pclzicmnicę.

Siary przysiadł na stosie de­
sek i utkwiwszy surowy, ponury 
wzrok w oczach Tałałajewa, 
rzekł:

— Uważasz, Pimienie Gawri- 
łowiczu, z tobą stało się tak sa­
mo... Ludzie przyłożyli do ciebie 
niewidzialną poziomnicę i od 
razu wylazło z ciebie całe twoje 
wypaczenie: zobaczyli, w jaką 
stronę się wykrzywiłeś i ile tkwi 
w tobie koślawych sęków. Chcie­
li cię trochę poprawić i nadać ci 
jakiś ludzki wygląd, ale ty, jak 
głupi chłopak, uparłeś się i wy­
glądasz, jakby cię Bóg od uro­
dzenia krzywo pozbijał, i to wiel 
kimi, zardzewiałymi gwoździa­
mi... No i co było z tobą robić? 
Ludziska wzięli siekierę, podwa­
żyli cię łomem, szarpnęli, wyrwa 
ii ze wszystkimi sękami, żebyś, 
bracie, nie psuł piękna całej bu­
dowy.

Pimien, oszołomiony, odsunął 
się od starca i dzikim wzrokiem 
spojrzał w jego surową, staretzo- 
beznamiętną twarz.

— Jak mam to zrozumieć? — 
wymamrotał.

— Tak jak było powiedziane — 
uciął Nikita Iwanowicz.

— Czy wiesz, że odebrano mi 
brygadę i przydzielono do babs­
kiej, a teraz i stamtąd mnie wy­
pędzają?

— Kto cię wypędza?
— Wszyscy. Ty — powiada­

ją — nie pasujesz do nas, boś 
drapieżnik i symulant. A mnie 
nogi odmawiają posłuszeństwa i 
nie mogę pracować. Coś mnie w 
dołku ściska, a oni się z tym nie 
liczą.

— Łżesz, Piszka — gniewnie 
odparł cieśla. — Oszukujesz i 
siebie i ludzi, żeby tylko mącić. 
Nic ci nie dolega, jesteś sto razy 
zdrowszy niż ja. A diatego-zwa- 
lasz wszystko na chorobę, bo za­
lewa cię złość na ludzi i miesza 
ci się rcCum. Czy myślisz, że 
wszyscy ludzie są wypaczeni, a 
ty jeden nie?

— Nie, łwanyczu — smętnie 
westchnął Pimien — nie ma już 
dla mnie powrotu. Ludzie wście 
kają się na mnie i nawet cienia 
mego nie mogą znieść. Marny 
człowiek, powiadają. Stiepka 
Chudiakow nie chciał mnie przy­
jąć, baby żądają jednogłośnie, 
żeby zarząd wypędził mnie z ich 
brygady, a Archip Antropow to 
już zupełnie wilkiem na mnie 
patrzy...

Nikita Iwanowicz przysłonił 
oczy dłonią i utkwił wzrok w 
wierzbowe zarośla.

— Właśnie tu idzie.
— Kto?. — zapytał Pimien 

wstając.
— Archip Iwanowicz.
Pimien chciał się ukryć i nie

pożegnawszy się z cieślą szybko 
poszedł ścieżką ku rzece. Jednak 
nie udało mu się uniknąć spot­
kania z Antropowem...

Archip Iwanowicz przystanął i 
zastąpił Pimienowi drogę.

Rzucił badawcze spojrzenie na 
nie ogoloną twarz byłego bryga­
dzisty i wycedził przez zęby:

— Jak się masz, Tałałajew.
— Dzień dobry — odpowie­

dział Pimien spuszczając głowę.
— Co ci jest? Wciąż chorujesz?
Pimien spode łba łyknął o-

kiern.
— Tak... zdrowie coś mi na­

wala.
—■ Ah — a...
Antropow podszedł bliżej.
— Słuchaj, brygada Malawocz 

ki żąda wydalenia cię z kołcho­
zu. Jutro będziemy nad tym o- 
bradowali. Żadna brygada ni ■ 
chce cię przyjąć.

Policzki Tałałajewa' stały się 
szare jak popiół. Nastąpiło to, cze 
go najbardziej się obawiał i cze­
mu nie mógł zapobiec, gdyż wie 
dział, że łudzić przestali mu wie 
rzyć i nie chcą mieć z nim nic 
do czynienia.

Mętnym wzrokiem spojrzał na 
Antropowa i wyjąkał:

— Więc co będzie? PrzccEż... 
przecież już pięćdziesiąt lat nie 
schodzę z łodzi...

Archip Iwanowicz położył cięż 
ką dłoń na ramieniu Pimicna.

— Widzisz, Pimienie Tałała­
jew — powiedział — sam wyda 
łeś na siebie wyrok... A jednak ­
że tak powiem... po raz ostatni 
chcę spróbować...

I zbliżając do twarzy Tałała­
jewa swą smagłą, twardą jak 
rzeczny kamień twarz, wyrąbał:

— Jeśli mi obiecasz... pójdziesz 
do mojej brygady...

Pimien powoli usunął z ramie­
nia dłoń Antrapowa i odwracając 
głowę powiedział stłumionym gło 
sem:

— Dziękuję, Arcbipie.
Nikita Iwanowicz nie słyszał 

ich rozmowy, lecz zerkając na 
nich z ukosa, widział, że razem 
poszli do stanicy.

Wstał ze stosu desek, westch­
nął i, mrużąc oczy przed słoń­
cem, wymamrotał:

— Patrzcie no, jak to bywa... 
Nawet najmniej nadające się 
drewno można obrobić tak, że 
będzie leżało poziomo, byleby 
majster miał dobrą rękę...*  Powieść — „P ŁY W A JĄ C A  S TA N IC A “  w  tłum aczen iu  M. Dęba — ukazała 

się nakładem  „C z y te ln ik a “  w  roku 1951, cena 15 z ł.
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